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Przedpłata kwartalna 
wynoai w Poananin marek 4, na wuj- 
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Cena ogłoszeń

wynoai 16 fenygów od drobnego aiedmio- 
tamowego wierna. — ¡Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 
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Poznań, 20 kwietnia.
(Przebieg wczorajszego posiedzenia Izby fran- 
ctirkiej. — Zachowanie się ludności Paryża woboc 
jtottlaugcra. — Mowa ministra Dunajewskiego w 
Wstryai'kićj radzie państwa. — Doniesienia z Lon

dynu i Rzymu.)
Wczorajsze posiedzenie fraucuzkiój 

Izby deputowanych odbyło się stósuukowo 
dość spokojnie i nie miało charakteru 
daty jakiójś bardzo wybituój w dziejach 
rzeezypospolitój. Pod tym względem za
wiedzione zostały nadzieje jednych frak
cji, rozproszone zaś obawy inuych. W 
przedduiu posiedzenia tego, pisma „bou- 
laugerowskie“ wzywały stronników jene
rała , aby powstrzymali się od wszelkich 
demom trący i ulicznych na jego korzyść. 
Sam Boulanger postanowił dla uniknięcia 
rozruchów udać się do Izby nie przez 
plac „de la Concorde“, ale przez wązką 
uliczkę „Bourgogne.“ Posiedzenie Izby 
rozpocząć się miało o godzinie drugiój po 
południu. AV krużgankach gmachu Izby 
panował ruch niezwykły — wszystkie 
frakeye z osobna odbywały narady nad 
postawą, jaką przybrać miały w ciągu 
debaty. Skrajna lewica uchwaliła, aby 
do łona swego nie przyjmować stronników 
jenerała i stauowczo wystąpić przeciw 
wszelkim zakusom przywrócenia plebiscy
tów. Zjednoczone frakeye lewicy posta
nowiły nie brać iuicyatywy w interpela
cjach stawianych gabinetowi. Radykal
ne stronnictwo zamierzało porozumieć się 
z gabinetem co do zamianowania komisyi 
w celu rewizyi konstytucyi. Zjednoczona 
prawica zawotowała, aby komisya ta za
mianowaną została już w czasie nastę 
pnego posiedzenia Izby.

W czasie, kiedy pojedyńcze strouui- 
ctwa w ten sposób przed rozpoczęciem 
posiedzenia z osobua się naradzały, tłumy 
zebrane przed gmachem Izby z niecierpli
wością oczekiwały przyjazdu Buulangera. 
Głoszono, że naczelnik malkontentów nie 
stawi się na miejscu przed godziuą 
czwartą. Publiczność uliczna cisnęła się 
do wszystkich wejść pałacu burbońskie
go — żadnych jednakże skandalicznych 
nie popełniając wykroczeń. Policya w 
końcu zmuszoną była obsaczyć ulice, pro
wadzące do gmachu Izby.

O trzy kwadranse na trzecią Boulan
ger w towarzystwie pp. Laguerre, Lehó- 
risse i Dóroulede opuścił mieszkanie swe 
w hotelu Luwru i w otwartym powozie 
udał się do Izby, przed którą stanął o 
godzinie trzeciój. Po drodze zewsząd wi- 
tauo go okrzykami: „Niech żyje Bou- 
lauger!“ Posiedzenie Izby już było roz
poczętym, kiedy jenerał wszedł do sali.

8am przebieg obrad był następny. 
Nasamprzód zabrał głos prezydent mini
strów, p. Floąuet — oświadczając, że za
nim zawotowanym zostanie porządek 
dzienny, Izba z gabinetem porozumieć się 
musi co do kilku poszczególnych kwestyi. 
Mówca zaznaczył, że położenie, lubo po
ważne, nie jest przecież tak uiebezpie- 
czuetn, jak o tóm głosi opinia. Rząd 
przedewszystkióm musi się przekonać o 
tóm, czy w Izbie istuieje większość, go
towa do udzielenia mu wotum zaufania. 
Gabinet posiadać musi zaufanie Izby, aby 
raódz walczyć w obronie republikańskich 
instytucyi przeciw tym, co wywiesili 
sztandar monarchiczny — albo tóż kar
mić clicą naród zagadkami plebiscytów.

Deputowany lewicy p. Jumel wniósł na
stępnie porządek obrad, w którym wypo- 
wiedziauóm jest zaufanie Izby dla rządu. 
Izba ma przekonanie, że rząd obecny 
zdoła w sposób stanowczy i energiczny 
zachować w zasadzie i praktyce istnieją
ce republikańskie instytucye — że prze
prowadzi ową politykę postępu, reform i 
wolności, jakiej się kraj cały domaga, 
w czasie oh ad Izby nad powyższym 
wnioskiem deputowanego p. Jumel, oświad
czył p. Floąuet wśród żywych oklasków 
lewicy i centrum — że zawsze był stron
nikiem projektu konstytucyjuój rewizyi. 
Gabinet musi jednak żądać, aby Izba 
z wykonaniem planu tego powstrzymała 
się aż do chwili, kiedy pod maską rewi
zyi nie będą się już kryć sieci pozasta
wiane przez monarchistów lub przejrzyste
zakusy dyktatury.

Izba zuaczuą większością głosów, bo 
3(0 przeciw 177 potwierdziła porządek 
obrad zażądany przez p. Jumel— a tóm 
samem wyraziła zaufanie dla gabinetu p. 
I ‘oąueta.

Następnie stawił deputowany Wickers- 
neimer wniosek, aby w dniu 21 b. m. za
mianować komisyą w celu przeprowadze
nia rewizyi konstjtucyi. Wniosek prze
szedł 340 glosami przeciw 215.

Po przyjęciu wniosku Izba odroczyła 
do soboty. Boulanger w odkrytej

karecie powrócił do hotelu Luwru — 
w drodze ponownie witały go kilkotysię- 
czue tłumy głośuemi okrzykami. Przed 
mieszkaniem jenerała i przed redakcyą 
„boulangerowskiego“ dziennika „Cocarde“ 
zebrały się masy publiczności, entuzya- 
styczue wydającej okrzyki; ruch ten cały 
nie miał jeduak niepokojącego cha
rakteru.

W dalszym ciągu obrad austryackiój 
rady państwa nad sprawami budżetu w 
dniu 18 b. m. zabrał głos minister skarbu 
Dunajewski. Wobec wywodów kilku de
putowanych oświadczył on, że chętnieby 
się godził na czysto tylko wykonawcze 
ministerstwo — ale wobec różnorodnych 
zapatrywań poszczególnych stronnictw 
wątpi, czy ministerstwo takie, wykonujące 
biernie tylko wota izby, mogłoby pozy
skać. jój zadowolenie i zaufanie. Na uwagę 
jeduego z mówców, że wszelka słowiań
ska polityka musi mieć charakter wscho- 
dnio-europejskiój polityki — oświadczył 
Dunajewski, że sam nie będąc Niemcem, 
może odwołać się na świadectwo współ
rodaków swych, iż wszyscy oui obstają 
za zachodnio-europejską cywilizacją i po
lityką. Dalój zbił minister twierdzenie, 
jakoby rząd obywał się bez Niemców — 
konstatując, że większość ministrów na
leży do uiemieckiój narodowości, a we 
większości Rady państwa także znajdują 
się Niemcy. Liberalni nie mogą powie
dzieć do konserwatywnych: „Nie jesteś 
Niemcem, bo jesteś konserwatywnym.“ 
Rząd nikogo nie zamierza uciskać — nie 
rządzi na niczyją korzyść lub niekorzyść, 
a jedynie tylko powoduje się ogólnemi 
interesami państwa.

Co się tyczy polityki zewnętrznej, to 
kierunek obecny rządu od dziesięciu już 
lat panuje — monarchia zyskuje na zna- 
częniu zewnętrzuóm, a sojusz, w którym 
Austro-Węgry odgrywają współrzędną i 
równouprawnioną rolę, na korzyść jój je
dynie wychodzi. Dalój położył minister 
finansów nacisk na oświadczenie przy- 
wódzcy czeskiego narodu — że Czechy 
w Austryi jedynie szukają zbawienia, że 
interesa Czech też same są co i interesa 
Austryi. Gdzież indziój by zresztą mo
gły słowiańskie ludy monarchii szukać 
opieki dla języka swego, odrębności swój 
i religii ? Pozostaną one wierne monar
chii austryackiój, bez względu na wszelki 
inny polityczny kierunek. Rząd austrya- 
cki nie może uwzględniać żadnych skraj
nych dążeń, zkądbądż by one przycho
dziły. Istnienie państwa austryackiego 
spoczywa na zasadzie umiarkowania i wza
jemnego szacunku.

W dniu wczorajszym zapadła w Izbie 
austryackiój uchwała, aby rozpoczętemi 
zostały debaty nad poszczególnemi pozy- 
cyami budżetu.

W angielskiej Izbie gmin odpowia
dał w dniu wczorajszym podsekretarz 
stanu, p. Fergusson, na stawione zapy
tanie, że zarząd wolnego państwa Kongo 
zaprzeczył stanowczo bezpodstawnym wie
ściom o tóm, jakoby z jego rozporządze
nia spalono pewną część wsi, położonych 
między Matadi a Stanley-Pool — jakoby 
pomordowano mieszkających tam krajow
ców, żony ich i córki.

Nawet w tych wypadkach, gdzie trze
ba było ukarać krajowców za napaści 
przeciw karawanom, zarząd państwa 
Kongo postępował z umiarkowaniem, u- 
unikając, o ile można, przelewu krwi.

Ojciec św. wczoraj przyjmował w au- 
dyencyi pielgrzymów belgijskich. — Senat 
rzymski ukonstytuował się jako trybunał, 
który będzie sądził dawniejszego prefekta 
Rzymu, senatora Pissavini, za występki 
przeciw moralności. Publiczność wyklu
czoną będzie z obrad sądowych.

W i © o ©-
IF A’ou‘ć»n Mieście w niedzielę, 

dnia 22 kwietnia.
jj Pogorzeli w niedzielę, dnia 

29 kwietnia.

Walczmy przeciw rozporządzeniu 
z dnia 7 września 1887 r.

III.
Państwo przejęło na siebie obowią

zek zastępowania rodziców w wy- 
cbowaniu dzieci — jest to pewien 10- 
dzaj prywatnego kontraktu, a kontiakt 
ten zobowięzuje państwo do tego, aby 
wychowywało te dzieci w duchu, w ja

kim ciż rodzice dzieci swoje wycho
wywać pragną, a nie w duchu wprost 
przeciwnym.

Cały system szkólny nie jest pro
wadzony w myśl tego kontraktu, bo 
on raczej dzieci od rodziców odstręcza, 
aniżeli je do rodziców przywiązuje — 
i zmierza powoli do tego, na co nie
jednokrotnie z bólem serca patrzeliśmy 
na Górnym Śląsku. Tam chłopię pol
skie, dziecko polskiego wieśniaka, od
dane do szkoły elementarnój, a na
stępnie do gimnazyum, wracało do do
mu nic umiejąc ani słowa po polsku 
i nie mogło się z ojcem, ani z matką 
rozmówić. Za germanizacyą zaś szła 
następnie i idzie ciągle jeszcze prote- 
stantyzacya przez małżeństwa mię- 
szane, których liczba wynosi na Śląsku 
27 na 100.

Taki sam los czeka naszą Wielko
polską, gdzie pośrednio wszystko zmie
rza do protestantyzowania przez ger
manizacyą, i gdzie już mamy także 
14 małżeństw mięszanych na 100.

Wszystko to, co ks. dr. Stable- 
wski w mowie swój z dnia 25 sty
cznia powiedział, a następnie dnia 1 
marca powtórzył, można stwierdzić cy
frami — które bardzo są wymowne, 
a które dziwne światło rzucają na na
sze stósunki parytetyczne.

W Księstwie mamy 91 powiato
wych inspektorów szkólnych, z któ
rych 51 jeden sprawują urząd inspek
torów powiatowych jako poboczny, a 
40 jako urząd główny.

Owi 51 są to bez wyjątku pasto
rzy protestanccy — owi zaś 40, głó
wnie w polskich powiatach ustanowieni, 
tak się rozkładają, że 30 z nich je3t 
protestantów, a 10 katolików, i to je
szcze takich, z których dwóch przy- 
znaje się wyraźnie do staro-katolicy- 
znin, a 2 wychowuje dzieci swoje po 
protestancko.

I to się dzieje w dzielnicy, w któ- 
rój ludność polsko-katolicka wynosi 70 
a protestancka 30 procent.

Tak samo ma się rzecz z prepa- 
randyami i seminaryami. Na 1,200,000 
katolików a 560,000 protestantów' 
mamy tylko dwa seminarya nauczy
cielskie katolickie, a dwa prote
stanckie i jedno symultanne. Dawniej 
byli dyrektorzy w Kcyni i Paradyżu 
księża i księża udzielali naukę re
ligii — dziś poruczono kierownictwo 
tych zakładów katolickich świeckim, 
a Kościół prawie zupełnie wykluczono 
od wpływu na udzielanie nauki religii 
i na religijne wychowanie młodzieży.

W czterech preparandyach W. Księ
stwa Poznańskiego ani jeden z dyry
gentów nie jest katolikiem — tak 
samo też wszystkie przełożone pensyona- 
tów żeńskich są bez wyjątku prote
stantkami; — sądzimy, że się nie 
mylimy, i bardzoby nam było milo, 
gdybyśmy mogli zdanie nasze spro
stować.

Oto są fakta i cyfry, które muszą 
w nas budzić wielkie obawy — zwła
szcza, że radzca ministeryalny p. Kfi
gle r przy obradach nad etatem pań
stwa w drugiem czytaniu wygadał się 
z tóm, iż « funduszu słumi- 
lionowego idą pieniądze na 
wznoszenie nowych kościo
łów i szkół protestanckich. 
Do czegóż ma ostatecznie zmierzać ta 
niebywała i niesłychana w dziejach 
surowość rządowa, odbierająca dzieciom 
naszym możność kształcenia się w 
ojczystym języku, jeśli nie do te
go, aby tej dziatwie zgermanizowanej 
przez szkołę, odstręczonej od domu 
rodzicielskiego, zniechęconej dla ojca 
i matki torować zwolna drogę do pro
testantyzmu ?

Dla tego naszem caeterum censeo

pozostanie: Walczmy przeciw temu 
rozporządzeniu, które mieści w sobie 
groźne dla nas niebezpieczeństwo, tóm 
groźniejsze, że to rozporządzenie tak 
pod względem narodowym jak pod 
względem religijnym zarówno nam się 
daje we znaki.

Trwożą nas nieszczęśliwe przykła
dy i groźne odgłosy, jakie ciągle do 
nas nadchodzą z Górnego Śląska, a 
które widocznie i namacalnie wskazują 
na to, że protestantyzowanie tamtej
szych okolic polskich i katolickich nie 
na ostatnim stanęło planie.

Ludność protestancka stanowi na 
Górnym Śląsku jednę dziesiątą część lu
dności ogólnój, a jednak w ostatnim 
czasie wybudowano dla niej tyle szkól 
ewangelickich, ile wybudowano dla lu
dności katolickiej, to jest 38.

Ludność katolicka na Dolnym Ślą
sku wynosi jednę siódmą ogólnej lu
dności, a dla niej wybudowano w osta
tnim czasie tylko jednę szkolę katoli
cką, podczas kiedy dla protestantów 
stanęły całe dziesiątki.

Ciekawy jest nadzwyczaj wypadek 
ze szkolą w Jazowicach, poruszony 
przez posła Sperlicha w Izbie po
selskiej sejmu pruskiego z dnia 21 
marca r. b. Z tćj interpelacyi, o 
której wspominaliśmy już w num. 76 
„Kuryera Pozn.“, widać, że wedle za
pewnień komisarza rcjencyjne- 
yo w Jazowicach (powiat niemo
dliński), fundusz na wybudowanie i 
uposażenie szkoły protestanckiej w Ja
zowicach (Jatzdorf), gdzie jest 79 
dzieci katolickich a tylko 22 dzieci 
protestanckich, wzięty został „ans 
dem Polenfond P Tamtejsza 
gmina szkólna była zadowolona z tego, 
że dzieci wspólnie do szkoły chodziły — 
i postawiła niedawno temu na własny 
koszt przeważnie katolickiej ludności 
piękny gmach szkólny, na co się rząd 
chętnie był zgodził. Teraz za pienią
dze z funduszu antypolskiego postano
wiono wybudować i wyposażyć szkolę 
protestancką, aby tylko szerzyć propa
gandę protestancką. Nb. w Jazowi
cach podobno nie mówią już dzieci 
wcale po polsku.

Gennanizacya dokazala swego — 
teraz przychodzi kolej na protestanty
zowanie. Chwilowo stanie szkoła, a 
następnie kościół protestancki.

Na końcu marca donosiła „Scliles. 
Volks Ztg.“, że n. p. wszyscy dy
rektorzy trzech zakładów głuchonie
mych w Raciborzu, Wrocławiu i 
Lignicy są protestanci, i do tego na
leżą jeszcze do loży, — chociaż w 
Raciborzu i we Wrocławiu liczba głu
choniemych katolików jest większą od 
protestantów.

Od dnia 26 marca do dnia 13 
maja r. z. ogłosił urzędowy dziennik 
szkólny rejencyi opolskiej utworzenie 
8 nowych szkół protestanckich. Czy 
i te szkoły założone zostały z fundu
szów antypolskich? Niektóre z nich 
otrzymały 10,000 marek i jeszcze 
więcej wsparcia rządowego. Co chwila 
słychać o kreacyi nowych posad na
uczycielskich, nowych klas szkólnych — 
ale tylko dla protestantów. Dawniej 
szły na to fundusze z Gustaw-Adolf- 
Yereinu, teraz widocznie otworzyły się 
inne źródła i robota idzie raźniej.

Jeźli zważymy, że i na Warmii 
i w Prusach Zachodnich dzieje się nie 
inaczej, — jeśli zważymy dalej na ten 
ogromny przypływ osadników i urzę
dników protestanckich do naszej dziel
nicy, przekonamy się, że rozporządze
nie z dnia 7 września 1887 pozostaje 
w pewnym związku z tym prądem 
protestantyzującym, który tak bardzo 
daje nam się we znaki.

Miejmy się przeto na baczności i

nie przestawajmy walczyć przeciwko 
temu rozporządzeniu.

Występujmy przeciwko niemu w 
sejmie pruskim, występujmy na wie
cach , występujmy czynnie ucząc 
dziatki nasze gorliwie i pilnie po pol
sku czytać i pisać, aby zachowując i 
potęgując w nich ducha polskiego, 
ochronić je od zgubnych wpływów 
germanizacyi i nie dopu;cić do nich 
wpływu protestantyzmu, który ze 
wszech stron na nas naciera.

Niemiecki wykład nauki reliaii św.
u.

Do „Dzienuika“ piszą
Z Knjaw, 17 kwil! nia.

Od dość dawnego czasu uczą hisloryi 
św. w trzech szkołach elemeutaruych ka
tolickich parafii ostrowskiej nad Goplem 
w języku niemieckim. ¡Szkoty te są: 
w Ostrowie, Złotowie i w Maryanowie. 
Dzieci wszystkich tych szkól z bardzo 
raałemi wyjątkami, i bodaj czy się nawet 
zuajdują wyjątki, są wyznania katolickie
go i narodowości polskiój.

W Złotowie istuieje szkoła dopiero od 
roku.

Jakie postępy dzieci robią, zbyte
cznym byłoby opisywać; krótko powiedz
my : jeżeli w ogólności słuszne w tój mie
rze były narzekania na zagwożdzenie 
umysłu i nieuctwo skutkiem zgubnego sy
stemu, to dziś ten stan pogorszył się 
jeszcze.

Szkoła w Maryanowie od dawna pra
wie jakby opuszczona (na pograniczu za
boru rosyjskiego), bo albo miała nie bar
dzo gorliwych i wzorowych nauczycieli, 
albo jeżeli który z nich zasługiwał na 
uznanie, nie długo tu bawił. Jaka tego 
przyczyna, nie wiemy, dość, że przez to 
dzieci podwójnie w nauce traciły.

Przysłano w tych dniach do tój szkoły 
bardzo młodego nauczyciela, który nie 
tylko że słowa n e umie po polsku, ale, 
jak sam oświadcza, jest nieszczęśliwym, 
że słowa jeduego nie rozumie. Napom
niał go wprawdzie inspektor powiatowy, 
aby się prędko po polsku nauczył, ale mu 
polecił, aby i pacierza i katechizmu tym
czasem uczył po niemiecku.

Ze Świeckiego,
piszą do „Orędownika“ :

„W pobliskiej wsi Sopouinie jest przy 
szkole 2 nauczycieli, jeden katolik, drugi 
ewangelik i obaj nie rozumieją ani sło
wa po polsku; dzieci niczego się nie 
uczą .w ojczystym języku, tylko po nie
miecku.

Nauczyciel katolicki chodzi do na
szego kościoła grać na organach, ale nie 
śpiewa.“ __________

Trudności w przysposabianiu dzieci 
do sakramentu Pokuty św.

(Dokończenie.)
6) Dla innych szkół wiejskich wyzna

czone zostaną przez odnośną królewską 
rejencyą dwa dni w tygodniu, w któ
rych wszystkie dzieci uczęszczające na 
naukę przygotowawczą do pierwszój spo
wiedzi i Komunii św. celem uczęszczania 
na tę naukę będą mogły być zwalniane 
od nauki szkóluój wedle następujących 
norm.

7) Jeżeli odległość od miejsca zamie
szkania proboszcza, albo od miejsca, gdzie 
proboszcz nauki udziela, oduośnie od miej
sca, w któróm jest szkoła, nie jest wielka, 
to znaczy: jeżeli ta odległość nie prze
nosi dwóch kiometrów, natenczas zwal
nia się uczniów, z uwzględnieniem czasu 
potrzebnego na pójście na naukę i po
wrót, tylko z oduośnój części lekcyi 
przedpołudniowych, tak, że nauka szkólna 
stósowuie do owych lekcyi religii może 
się odbywać przed niemi lub po nich.

8) Jeżeli dzieci muszą odbywać dłuż
szą drogę, natenczas należy je zwolnić 
na całe przedpołudnie.

9) Oprócz tych dwóch dni nie wolno 
zwaluiać dzieci ze szkoły celem wzięcia 
udziału w nauce przygotowawczój do pier
wszój spowiedzi i Komunii św.

10) Zwolnienie z nauki szkólnój we 
wspomnianym zakresie może być udzielone 
w dwóch ostatnich latach szkólnych każdego 
dziecka, albo na czas jednego roku od 
początku miesiąca października aż do 
października roku następnego, odnośnie



od początku miesiąca kwietnia aż do kwie
tnia roku następnego, albo na dwa pół
rocza latowe od kwietnia do września, 
albo wreście na dwa półrocza zimowe 
od października do marca roku następnego.

11) W każdej szkole wolno zwalniać 
od nauki szkólnój tylko w jeden z wyżój 
przepisanych sposobów. Nie wolno zaś 
uwalniać z nauki szkólnój część dzieci 
na cały rok. a inną część na dwa półro
cza latowe lub zimowe.

12) Potrzebne w skutek powyższych 
rozporządzeń dyspozycye wydadzą dla ka- 
żdój szkoły odnośni powiatowi inspekto
rzy szkólni, którzy także mają władzę 
rozstrzygania o rozmiarach zwolnienia w 
wymienionych wyżój pod nr. 3, 7, 8 i 10 
wypadkach.

13) Powiatowi inspektorzy szkólni po
winni postarać się o to, aby w szkołach 
należących do jeduój i tój saraój parafii 
wydano jedne i te same dyspozycye, iżby 
duchowni mogli wszystkie dzieci, biorące 
udział w proboszczowskiój nauce religii, 
zgromadzić w oznaczonych dniach około 
siebie.

14) Jeżeli obwód parafii albo obwód 
katolickiej gminy misyjnój sięga w różne 
powiatowe okręgi inspekcyjne, natenczas 
powinni interesowani powiatowi inspekto
rzy szkólni uregulować tę sprawę wspól
nie w myśl niniejszego rozporządzenia. 
Gdyby porozumienie nie miało przyjść do 
skutku, natenczas rozstrzyga odnośna kró
lewska rejencya.

15) O ile nadzwyczajne stósunki miej
scowe, mianowicie niezwykle wielkie od
ległości od miejsca zamieszkania probo
szcza lub od miejsca, w którera się znaj
duje szkoła, wymagać będą odstąpienia 
od powyższych przepisów, odnośnych zmian 
będzie mogła dokonać tylko królewska 
rejencya.

16) Powiatowi i lokalni inspektoro
wie szkólni winni troskliwie czuwać nad 
wykonaniem tych przepisów i starać się 
o to, aby w przesyłanych corocznie kró
lewskim rejencyom tabelarycznych spra
wozdaniach szkólnycli wymione były spe- 
cyalnie zarządzone wskutek tój regula- 
tywy w każdój poszczególnój szkole dy
spozycye co do uczęszczania dzieci szkol
nych na naukę religii do księdza probo
szcza, ażeby rejencye mogły w danym 
razie bezwłocznie postarać się o sprosto
wanie niedokładności.

Królewiec, 1 maja 1876.
Naczelny prezes,

rzeczywisty rajuy radzca 
v. Horn.

Parcelacya Wałdowa.

(Ciąg dalszy.)
Spółka tak urządzona przystąpiła do 

zawarcia kontraktu dzierżawnego z dzie
dzicem Wałdowa.

W księdze hipotecznój Wałdowa zapi
sane są dla dawniejszego właściciela 
192,000 m. po 5<»/o, płatne 1 kwietnia 
1901 r., które jednakże wolno spłacać 
każdego czasu bez spowiedzenia w ratach 
wynoszących nie raniój jak 3000 marek. 
W razie sprzedaży majątku cały kapitał 
jest uatychmiast płatny. Prócz tego dług 

' ten intabulowany jest solidarnie na innych 
dobrach dziedzica.

Wałdowo administrowane było dotąd 
per procuram i nie przynosiło wcale czy
stego zysku, a dziedzic musiał opłacać 
procenta dochodami z innych dóbr swoich. 
Chodziło mu więc przedewszystkióm o to,

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

------- ---------------

Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 01.)
Tu znowu Kazimierz przerwać chciał, 

ale matka dłoń swą na jego ramieniu 
położyła, gestem nakazując milczenie i 
patrząc na Władysława, który stał przed 
nią, widocznie zakłopotany, tak mówiła 
dalej:

— Czuję ja, iż mój żywot nie długi, 
a po mój śmierci nie chcę, aby dziecko 
moje w poniewierkę szło. Dla tego po
wiedz Władysławie rodzicowi twemu, żem 
milczeć dłużój nie mogła, a nędzę moją 
i opuszczenie musiałam opowiedzieć lu
dziom zacnym, aby ich opiekę uzyskać....

— Chorążemu Dziembowskiemu... — 
przerwał Władysław, tłumiąc już z tru
dnością coraz widoczniejsze zniecierpliwie
nie — ojciec już wie o tern i mocno nad 
tern boleje.... Ażali nie wiecie matko, że 
to wróg rodziny naszój?...

— Ten, który ci to mówił... — od
parła pani Sicióska z mocą — skłamał, 
aby serce twe napoić nienawiścią. Nie 
wróg to, ale cbrześcianin prawdziwy, któ
ry się użalił nad nami.... Powiedz przeto 
rodzicowi, jako za interwencyą p. Dziem
bowskiego postanowiłam udać się do ro
dziny mojój, która dotąd o mej niedoli 
nic nie wie, a także i do możnych pa- 
panów, którzy opiekunami mymi byli, aby 
wyjednać ratunek dla siebie, a dla Ka
zimierza zaopatrzenie na wypadek mej 
śmierci. Powiedz ojcu, Władysławie, żem 
mogła milczeć, gdy chodziło o mnie, ale 
milczeć przestaję, gdy o dziecko moje 
idzie!

aby aż do czasu płatności długu hipote
cznego z Wałdowa uzbierać wystarczający 
ua to kapitał, a przez to zrzucić z innych 
dóbr ciężką odpowiedzialność, chociażby 
z znpelnóm poświęceniem Wałdowa.

Sprzedać majątku tego nie było można 
dla przeciążenia hipoteki nad wartość i 
zastrzeżenia w niój o natychiniastowój 
płatności całego kapitału.

Interes Spółki wymagał, aby przez 
wolne spłaty, iłe możności z dochodów 
gospodarczych, przyjść w posiadanie ziemi 
bez wykładania z góry znacznego ka
pitału.

Interes dziedzica schodził się zatóin 
z interesem Spółki i na tój podstawie nie 
trudno było znaleźć odpowiednich form 
kontraktu.

Spółka dzierżawi Wałdowo za opłatą 
rocznego czynszu po 7,50 m. z morgi 
przez lat 30.

Po zapłaceniu ostatuiój raty dzierżą- 
wuój dziedzic obowiązany jest powzdać 
Wałdowo Spółce albo temu, na kogo ona 
prawo to przeleje — a więc oddać na 
własność z oczyszczoną hipoteką.

Sumę 9600 m., którą dziedzic z innych 
majątków swoich płacił dotąd jako pro
cent wierzycielowi Wałdowa, obowiązany 
jest dziedzic płacić i nadal corocznie te
muż wierzycielowi, a do tego i cały 
czynsz dzierżawny od Spółki pobierany 
w kwocie 8600 m. Razem obowiązany 
więc dziedzic spłacać z Wałdowa rocznie 
18,200 m., dopóki cały dług nie będzie 
umorzony.

Na każdą spłaconą część kapitału wi
nien dziedzic uzyskać od wierzyciela kwit 
wymazalny lub cesyę, a dokumenta te ua 
dokonane spłaty hipoteczne winien dzie
dzic oddać Spółce w zastaw na pewność 
jój praw do powzdania majątku oczysz
czonego hipotecznie po 30 latach.

Budynki, które Spółka ua dzierżawio
nym gruncie postawi i inwentarze na 
grunt zaprowadzone przekazane są dzie
dzicowi dla jego bezpieczeństwa w formie 
kaucyi. Natomiast budynki, które Spółka 
na miejscu zastała, a które lównież dla 
dziedzica tworzą kaucyą, wolno Spółce, 
mieć w używaniu, przenosić na inue 
miejsce, spieniężyć nawet, ale tak, aby 
na gruncie Wałdowa pozostały i były na
leżycie utrzymywane.

Inwentarze swoje własne wyprowadza 
dziedzic z Wałdowa. Dzierżawa lasu 
jest co do użytku z niego ograniczona 
w pierwszych 15 latach : nie wolno Spół
ce wycinać więcój, jak piętnastą część 
corocznie. Co wytnie, obowiązana Spółka 
znów zagaić. Wszystkie podatki i cię
żary ponosi Spółka.

Reszta szczegółowych postanowień kon
traktu mniój ważna dla publiczności.

Jaki interes zrobił dziedzic?
Zbycie się w ten sposób wsi przed

stawia się jako sprzedaż za cenę trzy- 
-dziestoletniój renty, wynoszącej z morgi 
7,50 m. rocznie. Renta ta po 5% ska
pitalizowana przedstawia dzisiaj wartość 
morgi po 115 m. Dziedzic byłby więc 
miał to samo, gdyby był sprzedał Wał
dowo po 115 m. za morgę, a wziętą za 
to kwotę w gotówce ulokował po 5%.

Co do Wałdowa, dziedzic był od da
wna zdecydowany sprzedać je nawet za 
niższą.cenę, ale kupca znaleść nie zdo
łał. Że zaś morga ziemi na Wahlowie 
obciążona jest 170 markami długu hipo
tecznego, to w razie sprzedaży za go
tówkę, po wyżój wykazanój cenie 115 
marek, byłby dziedzic musiał dołożyć na

Głos pani Sicińskiój drżał oburzeniem. 
Chuda jój wynędzniała postać prostowała 
się wyniośle, i tak była w tym momen
cie powagi pełną, że Władysław, który 
z razu przerwać chciał, zamilkł i oczy 
spuścił ku ziemi. Kazimierz, widocznie 
przerażony, boć jeszcze nigdy matki w 
takióm wzburzeniu nie widział, ujął ją 
za rękę i z cicha błagał, aby się uspo
koiła.

Ale ona mówiła dalój:
— Pójdzie zatćm po całej Litwie 

glos, jako p. Siciński, marszaLk upitski, 
małżonkę swą opuścił w nędzy a sy
nowi odmówił przynależnój opieki i wy
chowania....

— Nie czyńcie tego matko! — za
wołał Władysław z nieudanym lękiem — 
zważcie, żem ja oto u progu żywota 
i że takie niepotrzebne hałasy wielce 
szkodliwą influencyą na mój los mieć 
mogą....

— Niepotrzebne hałasy! — powtó
rzyła pani Sicióska z coraz większem 
oburzeniem — i ty to nazywać śmiesz 
niedotrzebnym hałasem, gdy matka twoja 
o prawa swe się upomina i w obronie 
brata twego staje ! A toć musiano już 
jadem zatruć twoje młode serce, skoro tu 
w aksamitach i jedwabiach przyjecha
wszy a matkę i brata w takiem ubóstwie 
widząc, nie rozpłaczesz się z żalu, my
ślisz jeno o sobie i o losie swoim, a ręki 
przyłożyć nie chcesz, aby to pokrzywdze
nie ustało....

Władysław zbladł jak chusta, a usta 
mu drżały z gniewu. Odwykły od matki 
i ciągle pod wpływem ojca zostając, któ
ry się przed nim z niechęcią swą do mał
żonki i syna młodszego nie taił, przejął 
się także uczuciami temi, attencye zaś, 
jakie matce okazywał, pochodziły raczój 
z przymusu, niż z serca. Za to do ro
dzica przywiązany był namiętnie, a usły
szawszy wyraz „pokrzywdzenie“, przciw

każdej mordze 55 marek, aby oczyścić 
hipotekę Wałdowa i solidarnie odpowie
dzialnych za nią innych dóbr swoich. — 
Straciłby więc 92,000 marek.

Korzystniej przecież przedstawia się 
dla dziedzica interes z spółką zawarty, 
gdy się rzecz z iunój jeszcze strony roz
waży. Pomijam tę okoliczność, że dzie
dzic nie miał dotąd wcale dochodu z Wał
dowa; gdyby więc cały czynsz dzierża
wny, przez 30 lat opłacany, dziś skapi
talizował, przedstawiałoby to 490 marek 
za morgę. Tymczasem, jak rzeczy teraz 
stanęły przez zawarcie kontraktu ze spół
ką, dziedzic umorzy dług wałdowski, wy
pełniając ze swój strony kontrakt dzier
żawny, mniój więcój w piętnastu latach, 
bo w tym czasie spłaci 192,000 marek. 
Przez następne piętnastolecie zbierze so
bie dziedzic kapitał około 170,000 ma
rek, co znaczy, że pokryje tą przewyżką 
procenta od długu na Wałdowie przez 15 
lat płacone, a z innych majątków do
ki- d me.

Takich to kapitałów dostarczy praca 
rolna, ale zorganizowana w spółce, a do
starczy ich bez przeciążenia pracujących 
rolników!

Każdy z członków spółki szczęśliwym 
być może, iż dana mu jest możność pra
cowania samodzielnie na kawałku roli, 
za roczną opłatą 7,50 marki, gdzie jest 
niezależnym panem. Gdy mu po 30 la
tach przypadnie tytuł własności gruntu 
bez długu, słusznie to będzie mógł zwać 
sobie nagrodą i błogosławieństwem Bo- 
żóm za uczciwą pracę i wierne pełnienie 
obowiązków na ziemi, która go zrodziła 
i na którój znajdzie spokój i wytchnienie 
w sędziwych latach swoich.

(Dokończenie nastąpi.)

Stan zdrowiu cesarza.

Coraz to snutniejsze wieści nadcho
dzą z Charlotteuburga. Wprawdzie brzmią 
najnowsze telegramy odnoszące się głó
wnie do ogólnego stanu zdrowia cesarza 
poniekąd pomyślnie, natomiast wiadomo
ści o ustawiczuem pogarszauiu się lokal
nego cierpienia wzbudzają obawę, że 
smutna katastrofa lada chwilę nastąpić 
może.

Wczorajsze telegramy donosiły, że ce
sarz noc ze środy na czwartek przepę
dził względnie dobrze, że oddech stał się 
nieco lżejszym, że temperatura ciała opa
dła z 40 na 37,8° C. Obudziwszy się 
nad ranem po dosyć spokojnym śnie, spo
wodowanym ndzielouemi mu narkotykami, 
wypił cesarz filiżankę mleka z jajkiem i 
zapragnął wstać, pozostał jednakowoż za 
radą lekarzy w łóżku. Nad ranem wy
nosiła temperatura ponownie 38,3° C. Od
dech stał się jednakowoż nieco spokoj
niejszym. O godzinie dziesiątój przystą
pili przyboczni lekarze wraz z profeso
rami Leydęn i Senator do konsultacyi. 
Ścisłe badanie wykazało, że zapalenie 
płuc stwierdzić się na razie nie da ; gdzie
niegdzie zauważono objawy kataru oskrze
lowego z rzężeniem.

Dwa główne pytania dotąd jednako
woż wyjaśnione nie zostały. Chodzi bo
wiem przedewszystkióm o to, czy rak 
krtani objął już płuca, czy tóż ropa do
stała się przez krtań oddechową do płuc 
i wywoła zapalenie. Tak w pierwszym 
jako tóż w drugim wypadku należałoby 
się spodziewać rychlój katastrofy.

Powyższa kwestye poruszyły wczoraj 
dwa pisma berlińskie, które z kołami,

niemu wymierzony, oburzył się cały, lecz 
się jeszcze miarkował.

— Srogi wyraz wyrzekliście, matko — 
rzeki po chwili — a darujcie, że go nie
słusznym nazwać muszę. Mówicie o nę
dzy, gdy oto właśnie przywiózłem....

— Co przywiozłeś? — przerwała paui 
Sicińska gwałtownie — co przywiozłeś? 
jałmużnę! którą syn matce od ojca dorę
czać śmie! A kto o mnie pomyślał, gdym 
sama, chora i bezsilna, po nocach całych 
przy konającym nieledwie Kazimierzu sie
działa? a kto mi przyszedł z pomocą, 
gdym przez lat tyle niedostatek znosiła ?... 
Dziś chcecie zagłuszyć mowy, które już 
o tem bez mego przyczynienia się chodzą, 
i oto każecie mi do dzierżawcy iść z kwi
tem waszym, jak żebraczce! Otóż ja ła
ski nie akceptuję, praw moich i należno
ści żądam!

To mówiąc, porwała papier przez 
Władysława przywieziony i na drobne 
podarła go kawałki, ciskając je na ziemię.

— Raczój od obcych jałmużnę przyj- 
mę! —wołała. — Niech wiedzą wszyscy, 
jako małżonka upitskiego marszałka i 
birmańskiego namiestnika w niedoli jest i 
pohańbieniu!...

— Jak chcecie matko! —odparł Wła
dysław tak zimno, że serce pani Siciń
skiój ścięło się lodem. — Skoro wam mil
sza opieka Dziembowskich...

— Milcz, wyrodny synu'! — krzyknęła 
pani Sicińska w najwyższóm uniesieniu. — 
Tyś tu chyba po moje złorzeczenie, nie 
po błogosławieństwo przyjechał z takióm 
lodowatem sercem i wyszukanem słowem 
ua uściech. To ja ci błogosławić nie 
mogę, bo już widzę, jako masz duszę ska
żoną podmową złą, a wybierasz się w świat, 
nie po to, aby publiczny pożytek przy
nieść, lecz aby prywaty, kacerstwa i nie
cnoty służalcem być. Przeczuwam, jako 
na zatratę pójdziesz! Oby ci to słowo 
matczyne mogło być zbawienną prze
strogą !....

otaczającemi cesarza w' bardzo blizkieh 
stoją stosunkach. Wprawdzie dodaje 
„Post“, że „istnieje jedynie tylko obawa 
przed możliwością wymienionych poprze
dnio ewentualności, ale możliwość ta nie 
jest dotąd nawet stwierdzoną“. Nato
miast „National Ztg.“ pisze, że tak pier
wszy jako i drugi przypadek posiada tę 
właściwość, że za pomocą fizykalnych 
badań po dokonanej tracbeotomiii wcale 
stwierdzić się nie da, ponieważ delikatne 
objawy stłumienia etc. zbyt szybko przez 
otwór przeznaczony do pomieszczenia 
rurki oddechowój znikają. A zatćm mo
żliwość nie istnienia zapalenia albo in
nego zaatakowania płuc dotąd wyklu
czoną nie jest. Że istnieją pewne ciężkie 
zaatakowauie pilic, o tóm świadczy przy
spieszony oddech i nieustająca febra, 

.które są oznakami walki organizmu z 
napływową trucizną.

„Berln. Localanzeiger“ donosi, że na
wet sam dr. Mackenzie obawia się za
trucia krwi i po raz pierwszy zatem zga
dza się na poglądy prof. Bergmanua, któ
ry już oddawna ewentualności tój się 
spodziewał. Według wiadomości poda 
nój przez bera. „Borsencour.“ zauważyć 
miał prof. Bergmaun podczas ostatniego 
badania pucbnienie stawów kostkowych, 
które często jest objawem ogólnego zaka
żenia rakowego.

Lekarze nie dozwalają cesarzowi ua 
chwilę opuścić łoża boleści. Trudność 
oddechowa zwiększyła się tak dalece, że 
cesarz jedynie tylko na wpół siedząco 
spoczywać może. Podobno cesarz, jak 
donosi „Schles. Ztg.“ napisał jednemu z 
nadwornych pastorów na karteczce: „Módl 
się pan nie o wyzdrowienie moje, lecz 
jedynie tylko o rychle wybawienie“.

Pomimo zbyt dotkliwych cierpień przyj
mował cesarz w sypialni swój wczoraj 
jeszcze lir. Eulenburga i ministra domu 
cesarskiego lir. Stolberg - Wernigerode. 
Późniój przybył jenerał Albedyll. Około 
godziny pierwszój odwiedziła cesarzowa 
matka Augusta chorego syna wraz z 
w. księciem i w. księżną badeńską, i 
księciem następcą tronu Wilhelmem. Ce
sarzowa Wiktorya ani na chwilę loża 
cesarskiego nie odstępuje. Minister wy
znań Gossler, zawezwany został wczoraj 
około godziuy drugiój do cesarza wprost 
z Izby sejmowój, co znaczne wywołało 
zaniepokojenie.

Dzisiaj otrzymaliśmy następujące tele
gramy :

Berlin, 20 kwietnia, godzina 3 mi
nut 55 rano. Według najnowszego biu
letynu, publikowanego w osobnym doda
tku do „Reichsanzeigera,“ zmniejszyła się 
febra znacznie, a z krtani wydzieliła się 
znaczna ilość ropy. Oddech stal się spo
kojniejszym.

B e r 1 i n, 20 kwietnia, godzina 9 mi
nut 15 rano. „Nordd. Allg. Ztg.“ donosi, 
że lekarze wczoraj do godziny 97a pozo
stali przy łożu cesarza. Cesarzowa ka
zała sobie następnie zareferować o rze
czywistym stanie zdrowia. Według spra
wozdania lekarzy zdrowie cesarza około 
wieczora nieco się polepszyło. Po zna
cznym upływie ropy tak oddech jako tóż 
puls spokojniejszy.

Berlin, 20 kwietnia, godzina 10 mi
nut 20. Cesarz przepędził noc dość do
brze ; stan zresztą niezmieniony.

Najuowszy prywatny telegram do tu- 
tejszój „Posener Ztg.“ donosi, że około 
godziny 11 ukaże się nadzwyczajny nu
mer „Reichsanzeigera.“ Przed pałacem 
charlotteuburgskim zebrały się niezliczone

Władysław nie odrzekł nic. Zbliżył 
się do matki, która zamilkłszy, blada, ale 
już na pozór spokojna, stała nieruchomo, — 
ujął jej rękę jak lód zimną, ucałował, do 
kolan się schylił i wyszedł, na Kazimie
rza nawet nie spojrzawszy. Nikt go tóż 
nie żegnał, bo matka po tóm wysileniu 
jakby nieprzytomną była, a biedny gar
bus długo zrazu i z wytężeniem nań pa
trzał, jakby w jego obliczu cale nowe 
rzeczy czytał, a potóm z trwogą wielką 
zwrócił się ku matce, ua nic już nie ba
cząc, a prosząc jeno, aby się uspokoiła.

Dopiero gdy ścicbły kroki Władysła
wa, biednój matce otworzyło się serce. 
Upadła z jękiem u łoża syna i wraz z 
nim plącząc a modląc się, błagała Boga, 
aby się jój straszne nie sprawdziły prze
czucia, aby ten syn, który przed chwilą 
wyszedł bez błogosławieństwa, krnąbrny i 
zimuy, powrócił rychło w skrusze i żalu.

Ale Władysław o powrocie nie my- 
ślał. Z początku chmurny był i zaduma
ny, niebawem wszakże rozweselił się 
znowu w gronie towarzyszy swoich, i za
pomniawszy rychło o piemiłem zajściu, ze 
swobodnym umysłem W dalszą puścił się 
drogę.

II.
Zjazd był wielki w Warszawie na 

sejm w marcu R. P. 1632. Spodziewano 
się końca sejmu na dzień pierwszy kwie
tnia, ale dla wielkiej słabości królewskiój 
nie zdołano tego uczynić, ile że rozmaite 
sprawy, jako to: przeznaczenie prowizyi 
królewicom, nadanie biskupstwa krako
wskiego książęciu Janowi Albrechtowi, 
wreszcie ustąpienie przez króla na rzecz 
Rzeczypospolitej prawa kowania pieniędzy 
i wiele innych spraw, rozjątrzały bardzo 
umysły, które się wszakże dość wybu
rzyć nie mogły przez wzgląd na scho
rzałość króla tak srogą, że litość przej
mowała patrzeć.

Gdy owe sprawy prowizyi i biskup-

tłumy. O chwilowym stanie zdrowia •«. 
sarza nic pewnego ua razie nie wiad,^

TPfec w Granowie
odbył się się spokojnie, wzorowo, bez 
mięszania, w największym porządku, chę. 
ciąż natłok ludu był wielki, gdyż 
szło 1000 osób się nań zebrało i i 
w jeduój stodole. Obecni byli także 1*.. 
darm i komisarz obwodowy z Grodzi®)^

Podczas wypowiedzenia mów p^ 
pp. Bukowieckiego z Poznania,t 
proboszcza Berkowskiego z 
jadu i gospodarza K 1 o r k a z Grano»« 
panowała cisza, przerywaua tylko cu 
sami hucznemi oklaskami, na które r>. , 
czywiście też mówcy sobie zasłużył^ j 
czego poznać, iż lud słuchał z uwag^ 
zrozumieniem i uznaniem. Niejeden cblo. 
pek dowiedział się tam rzeczy piękny®^ 
o których w swóm życiu może jeszej® 
nie słyszał, wszyscy zaś zapozuali się x 
prawami, jakie nam Polakom pod żabo, 
rem pruskim przysługują, i ua które tą 
mamy prawo odwołać, co szczegółowo pi«, 
wszy mówca gruntownie wyłożył. Wskazi- 
no nam dalój na to, że mowa nasza poi. 
ska jest darem od Pana Boga nam di- 
nym, a zatćm mamy ją kochać i w niśj 
się ćwiczyć powiuniśmy. Słyszeliśmy tali, 
że, że dzieciom naszym zagraża niebez- 
pieczeóstwo zniemczeuia się, że im nauka 
jest wykładana w niezrozumiałym języku, 
dla tego nie mogą z niój korzystać, u 
dzieciom naszym brak uczucia, jednia 
słowem, brak im gruntownego wychowa
nia, z czego znów wynika, że te nie- 
dobory obowiązani jesteśmy uzupeł
nić i koszlawe wychowauie dzieci na
szych naprawić i sprostować. — Do
wiedzieliśmy się również w jaki sposób 
trzeba się nam wziąść do dzieła, t. j. j,® 
jest naszym świętym obowiązkiem uczyć 
dzieci w domu czytania, pisania, racho
wania, katechizmu i bibliczki. Uczyć zaś 
powinien każdy, kto może i to we wol
nych chwilach codziennie po trosze, a 
wolną na to chwilę, każdy znaleść musi, 
bo to jest jego obowiązkiem ; nie wypeł
nienie zaś obowiązku, toć to grzech ciężki. 
Były nam dane różne przykłady, n. p, 
jak się krzątają i starają o swoje szkoły 
narodowe Niemcy, po obcych krajach 
rozproszeni, jakie korzyści zbierają dzieci 
polskie w szkole z wykładu niemieckiego, 
jak Salomon prosił Boga o dar mądrości 
i inne.

Że lud skorzystał z tego wieca, po
kazuje się, gdyż chętnie przyrzekał, że 
będzie się każdy starał, aby jego dzieci 
czytać się nauczyły i że każdy sam swoje 
dziecko wdomu czytać po polsku będzie 
uczył. j

Z tego więc wynika, że wiece dla 
naszego ludu są koniecznie potrzebne i 
w każdój okolicy od czasu do czasu od
bywać się powinny. Wdzięczni być po
winniśmy tym, którzy wiece dla ludu 
urządzają, którzy nie żałują trudu, mo
zołu, kosztów, a nawet zdrowia dla do
bra swych braci. To tóż uznając to pan 
K o ś c i e 1 s k i ze Sepna, który przez 
przewodniczącego wieca w Granowie, 
miejscowego księdza dziekana Chwalisze- 
wskiego, na sekretarza był powołany, po
dziękował mówcom i wykrzyknął wraz 
z ludem, aż się stodoła trzęsła po trzy
kroć : „Niech żyją!“ Wieczór się zbliżał, 
a lud po kilku godziunóm słuchaniu nie 
rad był odchodzić, gdyż jeszcze miała być 
wypowiedziana jedoa mowa, lecz mając 
na uwadze zbyt daleką podróż niektórych

stwa roztrząsane były i sprzeczne, coraz 
liczniejsze wywoływały głosy, Król, mó
wić nie mogąc dla osłabienia wielkiego, 
jeno ręce łamał a łzy mu z oczu jak 
groch ciekły, co widząc najzagorzalsi 
milkli, a wreszcie słuchając głosu ksią- 
żęcia Krzysztofa Radziwiłła, hetmana pol
nego W. Ks. Litewskiego, te sprawy zgo
dnie z wolą królewską załatwili, Król zaś 
prawa kowania monety Rzeczypospolitej 
ustąpił, zastrzegając je sobie do końca 
żywota.

Wiadomo już wszakże było, iż ten 
koniec nie daleki; — więc tóż, jakkol
wiek sejm dnia 3 kwietnia o północy w 
wielkióm zamięszaniu się skończył, wielu 
posłów zostało jeszcze w Warszawie, 
z niepokoju, co się z Panem dziać bę
dzie, lub tóż dla nabożeństw wielkotygo
dniowych.

I cały naród mógł wówczas oglą
dać, jako wielkiój pobożności i cnoty był 
ten Król, który, jakkolwiek schorzały i 
nieledwie konający, we wszystkich tych 
nabożeństwach udział brał, Groby Pań
skie w trzech kośeiolach: św. Jana, 00. 
Jezuitów i św. Marcina, zwiedzał i trwał 
w modlitwach gorących, jakby w nich 
chciał wszystkie pragnienia swe i prośby 
w ostatnich chwilach żywota wypowie
dzieć, a dla wielkiego państwa swego, 
któremu przez lat czterdzieści kilka kró
lował, szczęśliwość wszelką, zgodę i po
kój wyprosić.

Towarzyszył mu zawżdy w tych ćwi
czeniach pobożnych królewic Jan Kazi
mierz, który go tóż w czasie mszy świę- 
tój na ewangelią i elewacyą pod rękę 
podnaszał z wielką miłością synowską, a 
dopomagali mu w tóm: ulubieniec króle
wski Denboff, wojewoda derpski, Jerzy 
Ossoliński, podstoli koronny, Aleksander 
Słuszka, naówczas kasztelan żmnjdzki, 
lub Gębicki, pokojowy królewski, staro
sta gnieźnieński.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

\



fliecowników, przewodniczący zamknął 
wiec tenii samemi słowami, któremi go 
zagaił: „Niech będzie pochwalouy Jezus 
Chrystus.“

Sprawy sejmowe,

Z rozpraw Biby poselskiej.
Berlin, 19 marca.

(16 posiedzenie.)
Sejm praski obradował dzisiaj w dalszym 

ciąga nad projektem nstawy tyczącej się 
jnBfliejszema ciężarów gmin pod względem 
«trzymania szkoły.

Wniosek pp. Hobrechta (nar. lib.), 
H o 11 z a (kons.) i barona Z e d 1 i t z a (woln. 
k' ns.), pragnie zachować warunkowo opłatę 
szkólnego w tych miejscowościach, w których 
dodatki państwowe poniesionej z powoda zu
pełnego zniesienia szkólnego szkody by nie 
pokrywały.

Poseł wolnomyślny Berling żądał 
bezwarunkowo zupełnego zniesienia opłaty 
szkolnej.

Posłowie Windt horst i Kintelen 
przemawiali za zmianami poczyuionemi w ko
misy!.

Dalsze obrady tyczyły się zmiany odno
śnego paragrafu konstytucyi pruskiej. Pomimo 
sztucznych dowodów prof. G n e i s t a , który 
konieczności zmiany konstytucyi nie uznawał, 
oświadczyła się znaczna większość Izby (kon
serwatywni, centrum, Polacy, wolnomyślni i 
kilku narodowo-liberalów) za zmianą, p o - 
czćin ustawa w formie przez ko 
misyą wyznaczonej, którą wczo
raj na wstępie podaliśmy, przy
jętą została. Ustawa ta stanie się pra
womocną dnia 1 października 1888 r.

W końcu przyjęła Izba ustawę ra
tunkową dla okolic dotkniętych 
powodzią w drugićm czytaniu bez dys- 
kusyi.

Następne posiedzenie jutro o godz. 12.

RorespoaSeacje Karyera ta
Wiedeń, 18 kwietnia 

(Keto polskie a projekt rządowy. — Zieminłko- 
wski. — Rozprawy nad budżetem. — P. Gregr.)

(=) Że Koło polskie, którego 
większość i tak była zdecydowana gloso 
wać za projektem rządowym, w skutek 
interwencyi monarchy zaniechało wszel
kiego oporu, jest to rzecz całkiem natu 
ralua, gdy zważymy stosunek serdeczny, 
jaki od lat dwudziestu kilku istnieje po 
między cesarzem a Galicyą. Tymczasem 
trzeba stanowczo potępić usiłowania dzien
nikarskie, zmierzające do tego, aby in- 
terwencyą cesarza wyzyskać teraz prze 
ciwko — Ziemiałkowskiemu. 
Wstrętne to sprawia wrażenie, gdy „Czas“ 
napomyka o rzekomój „intrydze“ w sa
mym gabinecie, przez co rozumie opór 
Ziemiałkowskiego przeciwko projektowi 
wódczanemu. Jeżeli Ziemiałkowski 
rzeczywiście wystąpił w gabinecie prze
ciwko projektowi, o czóm nie wiemy, nie 
mając pod ręką protokółów posiedzeń 
rady ministrów, to niezawoduie dla tego, 
ponieważ projekt ów uważa jako szko 
dliwy. Widzieć w tem „intrygę,“ jest 
przesadą, tak samo, jak nie może być 
spiskiem, jeżeli p. Ziemiałkowski działał 
w tój sprawie w porozumieniu z „pewnemi 
czynnikami krajowemi,“ jak n. p. z sza
nownym wiceprezesem Koła Jawor 
s k i m, który istotnie w swóm sprawo
zdaniu poselskiem powoływał się na Zie 
miałkowskiego. Jeżeli to ma być intryga 
albo spisek, to tóm samóm prawem trze- 
baby nazwać spiskiem porozumiewanie 
się dr. Dunajewskiego z innemi „czynni
kami krajowemi,“ jak n. p. z Bilińskim, 
Madejskim, „Czasem,“ „Przeglądem“ itd. 
„Czas“ aż nadto często „tromtadracyi“ 
lffowskiój wytykał jćj zapędy antimini- 
steryalne. Czy takowe tylko zdrożne są 
wobec Dunajewskiego, Taaffego i t. d., 
nie zaś wobec Ziemiałkowskiego ? Nie po
trzeba wcale uszczuplać zasług Dunaje
wskiego a jednak trzeba przyznać, że 
Ziemiałkowski jako poseł od roku 1861 
’ jako minister od roku 1873 zaskarbił 
sobie zbyt wielkie zasługi, aby teraz za 
to, że w sprawie projektu wódczanego 
wystąpił w obronie materyalnych intere
sów kraju, mógł być ni ztąd ni zowąd 
traktowany jako „intrygant.“

Czy zresztą, pomimo interwencyi mo
narchy, projekt rządowy łatwo przejdzie 
w Izbie, o tóm możnaby wątpić. Lewica 
zdaje się być zdecydowaną głosować prze
ciwko projektowi. Jeden z jój wpływo
wych członków, dr. M e n g e r, na wczo- 
cajszćm posiedzeniu w mowie o budżecie 
oświadczył: „Podatek od spirytusu włoży 
na ludność bardzo znaczne ciężary, a nie 
Przysporzy państwu znacznych dochodów. 
Wskutek bowiem podwyższenia podatku 
konsumeya zmniejszy się o 400,000 he
ktolitrów. Wskutek tego różne kraje, 
powiaty i gminy, które pobierają teraz 
dodatki do podatku od okowity, poniosą 
znaczne straty i rząd będzie zmuszony 
wynagrodzić je z dochodów podatku wód 
czanego. Zresztą nowy podatek nie przy- 
biesie, jak się rząd spodziewa, 30 milio
nów, lecz co najwięcćj 20 milionów fl. Dla 
tego będzie obowiązkiem lewicy energi 
cznie opierać się projektowi rządowemu.“ 
~ Jeżeli lewica istotnie to uczyni, na
tenczas bardzo łatwo projekt upaść może 
Gdyby wszyscy członkowie Koła poi 
skiego bez wyjątku głosowali za proje 
ktem, natenczas możnaby liczyć na wię

kszość może 6 głosów. Skoroby zaś tyl
ko kilku członków Koła usuuęło się od 
głosowania, projektby npadł. Otóż zdaje 
się istotnie, że nie wszyscy posłowie 
polscy będą głosować za projektem, choć 
wskutek interwencyi monarchy nie będą 
głosować przeciwko niemu. Książę Je
rzy Czartoryski już się wykreślił 
z szeregu mówców zapisanych do głosu 
za budżetem, co dostateczuie dowodzi, ja
kie to niezadowolenie przeważa nawet 
w najpoważniejszych kotach posłów pol
skich.

W dalszym ciągu rozpraw nad budże
tem przemawiał wczoraj dr. Edward 
Sregr. Tak jak „N&rodui Listy,“ są 
właściwie wydauiem czeskióm „Neue fr. 
Presse“, tak tóż wczorajsza mowa brata 
wydawcy „Naroduich Listów“ nie była 
niczem innóm, jak tylko mięszaniuą fra
zesów, jakie napotykamy w organach opo- 
zycyi niemieckiój. P. Edward Gregr udaje, 
jakoby zupełnie zapomniał, jakiego ucisku 
doznawali Czesi za rządów lewicy, przed 
rokiem 1879, i gabiuet dzisiejszy, który 
jedynie Czechom czynił ustępstwa, wysta
wia jako ze wszech miar potępienia go
dnym. Rozumie się, że za to doczekał 
się najgorętszych pochwal ze strony „Neue 
freie Presse“ e tutti ijuanti. VV jak 
śmiały sposób pan Gregr „poprawia dzie
je“, można sądzić ztąd, że oświadczył 
wczoraj, iż w roku 1848 Chorwaci pobili 
Madziarów, gdy przeciwnie wiadomo, że 
„sławny“ bar. Jellaczyc doznał w wojnie 
z Węgrami najdotkliwszej klęski i dopiero 
wtedy znowu pojawił się na widowni 
wojny, gdy wojska austryackie i rosyj
skie ogromuą przemocą zgniotły bohater
skie wysilenia Węgrów.

P. Gregr tóż twierdzi, że w razie 
wojny żaden z narodów monarchii raku- 
skiój nie będzie walczył z zapałem. Pan 
Gregr tak samo myli się co do usposo
bienia narodów rakuskich, jak się „Naro- 
dui Listy“ ciągle mylą względem aspira- 
cyi Bułgarów, Serbów i t. d. i może z 
czasem faktami zostanie pouczony, jak 
grubo się mylił.

NIEMCY.
* B e r 1 i n , 20 kwietnia. Przybycie 

królowej angielskiój do Berlina zapowie
dziane jest na dzień 24 kwietnia. Ze 
względu jednakowoż na niebezpieczny 
stan zdrowia cesarza Fryderyka spodzie
wany jest przyjazd królowej lada chwilę.

— Na dworze darmsztadz- 
k i m przygotowują wszystko do szybkie 
go wyjazdu do Berlina. Podobno cesarz 
życzy sobie, ażeby ślub syna jego Hen
ryka z księżniczką heską Ireną odbył się 
ze względu na niebezpieczny stan choro
by jak najrychlój.

— W badeńskiój Izbie de
putowanych obradowano przedwczo
raj nad nową ustawą kościelno-polity- 
czną, którą znacznie zmienioną i okrojo
ną przyjęto wbrew głosom katolickich 
posłów.

Pielirzymka polsta Jo Rzynra.
W sobotę o godzinie 10 rano odwiedził 

zgromadzonych na śniadaniu pielgrzymów J. 
E. k s. Kardynał Ledóchowski. Po
witano go gromkiemi wiwatami, prawie wszy
scy z rozrzewnienia płakali. Kiedy zaintono
wano „Serdeczna Matko“, zapłakał i ks. Kar
dynał na wspomnienie polskiśj pieśni i na 
widok wiernego ludu. Prawie ze wszystkimi 
rozmawiał i wszystkim udzielił błogosła
wieństwa.

Taka sama mnićj więcćj scena powtórzyła 
się na wszystkich piętrach, z tą różnicą, że 
siedzący przy jednym stole Rusini przyjęli ks. 
Kardynała swćm Mnohaja lita, poczem 
zaintonowano pieśń „Wesoły nam dziś dzień 
nastał“ — pieśń uroczystą i wielką, która 
nigdy może nie nadawała się lepiój do pod- 
nioslości chwili.

Radosnym okrzykom nie było końca, po- 
czćm ks. Kardynał, odprowadzony przez wszy
stkich pielgrzymów do swojćj karety, udzie
liwszy raz jeszcze błogosławieństwa zgroma
dzonym, odjechał. Wszyscy żegnali go pie
śnią „Boże coś Polskę“ i okrzykami : — 
„Niech żyje nasz Prymas! niech żyje nasz 
Kardynał!“

Posłuchanie dla pątników polskich n Pa
pieża wyznaczone zostało stanowczo na sobotę 
21 kwietnia. Będą przemawiać J. E. ks. 
Arcybiskup Morawski i książę Adam Sapieha, 
obydwaj po łacinie; ostatni mówić będzie 
także w imienin Rusinów.

W niedzielę o godzinie 9 udali się piel
grzymi do grobowca ś. p. Piusa IX, gdzie 
wysłuchano mszy św. i kazania polskiego.

We wtorek przyjmował Ojciec św. na 
osobnśj audyencyi Biskupów polskich J. E, 
ks. Arcybiskupa Morawskiego, ks. Arcybi
skupa Semhratowicza, ks. Biskupa Pełesza, 
ks. Biskupa Dunajewskiego i ks. Bisknpa So
leckiego.

Pielgrzymka polska najwięcćj liczy osób 
ze stanu mieszczańskiego i włościańskiego. 
Tych to malownicze stroje podziwiają najwię
cej Włosi a wszystkie dzienniki pomieszczając 
sympatyczne o pielgrzymce naszćj artykuły 
podnoszą piękne nasze stroje narodowe. Panny 
nasze krakowskiemi strojami zachwycają Wło
chów. Na Corso Włosi przystawają spotyka
jąc piękne Krakowianki, wyróżniające się nad
zwyczaj korzystnie od sławnych włoskich pię
kności.

Wspomnieliśmy już o góralskim malowni
czym stroju i herknlesowćj budowie Iwana 
Popiuczuka z Żabiego (z pod Kossowa). Do
dać winniśmy, że uczestniczą także w pie -

grzymce: włościanin Kowbasiuk, b. poseł do 
Rady państwa, dwóch włościan z Hniliczek i 
Stefan Dutka z Rarańcza. Ten ostatni jest 
przedmiotem form-Inycli te strony pielgrzymów 
naszyeh owacyi.

Z3 O "W ó d. Ź.

Wczoraj wieczorem opadła woda do 3,96 
m. a więc od rana o 8 cm.; do dziś opadła 
woda o dalsze 8 cm. t. j. do 3,88 m.

Z dolnych części miasta odpływa powoli 
woda; mało jćj jest jeszcze na targowisku i 
ulicy Weneckiój.

W Pogorzelicy wynosił stan wczoraj wie
czorem 2,98 m. a dziś rauo 2,89 m ; od 14 
b. m. opadła tam woda o 93 cm.

Wedlng dokładniejszego zestawienia opuścić 
mnslalo swe pomieszkania w V rewirze poli
cyjnym 162 rodzin (703 osób); pomieszczono 
je: w barace przy forcie Prittwitz 71 rodzin 
(314 osób), w III szkole miejskićj 47 rodzin 
(204 osób), w zakładzie głuchoniemych 0 ro
dzin (32 osób), w szkole pod Krakusem 31 
rodzin (126 osób), w seminarynm dnchownćm 
7 rodzin (27 osób). — Z V rewiru przekaza
no przedwczoraj znowu 3 rodziny, które pono
wnie do pomieszkań swoich, dotychczas do
statecznie uie wysuszonych, wprowadzić się 
clicialy, magistratowi do pomieszczenia.

IŁronlK«

BiEjma, emisciooalaa i tairai»

P o z ■ a ń, piątek 20 kwietnia
* Doniesienia urzędowe. Zwyczajny pro

fesor uniwersytetu kilońskiego dr. Karol M ii 
b i u s przeniesiony został w tym samym cha
rakterze do wydziału filozoficznego uniwersy
tetu berlińskiego.

* Do Redakoyi pisma naszego na powo 
dzią dotkniętych w mieście Poznaniu nadesłali: 
Pani A. Z. z Łąk 10 marek. J. 8. z Wol
sztyna 10 marek. Ks. Kucharzewski z Biał 
cza od siebie i parafian po II raz 14 marek 
II składkę z parafii Kościeleckićj 22 marek. 
Dziś wpłynęło 56 marek.

Razem z poprzedniemi marek 7025,84.
* Do Redakcyi pisma naszego na powo

dzią dotkniętych na prowincyi nadesłali: A 
Z. z G. 10 marek.

* Do dyspozycyi Pań Sw. Wincentego 
A Paulo złożyli:
Ks. proboszcz Radecki od siebie i parafian II 
ratę marek 60, które wręczyliśmy komu należy.

* Dnia 18 i 19 b. m. wpłynęło na rzecz po
wodzią dotkniętych do kasy komitetu obywa
telskiego miasta Poznania:

Złożone w redakcyi „Knryera Poznańskiego“ 
400 marek. W redakcyi „Wielkopolanina“ 
142,55 marek i 5 reńskich czyli 7,95 marek. 
U aptekarza Szymańskiego: Za pośrednictwem 
p. Pfitznera pp. Opolskie z Szafkowa 3 m., 
panna Szulc ze Żnina 1 markę. Za pośre
dnictwem aptekarza p. Bolesława Jagielskiego: 
B. Jagielski 20 m., Boleś i Józio J. 5 m., 
Piotrowski Ludwik 1,50 m., Zeydler Michał 
2 m., A. Marcinkowski 3 m., Margrafowa 1 
m., Wiśniewski 2 m., Kaźmirz Felicki 3 m., 
Felicka B. 1 m., Indzie służebni 4,05 m., 
Jastrzębski 50 fen., pani Oknlicz 3 marki.

Razem dotąd wpłynęło 15.118,32 marek.
J. Szymański,

skarbnik.
* Komenda obwodowa przesyła następu

jące ogłoszenie:
Wszyscy nrlopnicy, nie posiadający dotych

czas jeszcze zmienionych rtsp. nowych papie
rów, — mianowicie nowych przepisów — 
mają, pod zagrożeniem kary w 
§ 67 ustawy wojskowój państwa 
niemieckiego wymienionój, pa
piery swe celem zmiany resp. wy
miany ich — przesłać do swego 
feldfebla obwodowego.

Poznań, 18 kwietnia 1888.
Królewska Komenda obwodowa.

* Towarzystwo Poznańskie Artystów dra
matycznych wyjechało dziś do Gniezna i grać 
będzie tamże w sali hoteln Europejskiego:

W sobotę 21 b. m. komedyą Mozera „Spi- 
rytyści“.

W niedzielę 22 h. m. komedyą Z. Przy
bylskiego „Państwo Wackowie“.

W poniedziałek 23 b. m. komedyą „Z przy
jemnością“ .

We wtorek 24 b. m. Kamieńskiego „Sta- 
roświecczyzna i postęp czasu“.

W środę 25 b. m. komedyą Aleksandra 
lir. Fredry (ojca) „Damy i linzary“.

W czwartek 26 b. m. dramat Kozłowskie
go „Kaźmirz Wielki i Esterka“.

* Czas ochrony ryb rozpoczął się z dniem 
1 kwietnia i potrwa do włącznie 9 czerwca. 
W czasie tym nie było wolno dotychczas w 
wodach zamkniętych w ogóle ryb łowić. We
dle nowego prawa o gospodarstwie rybnem mo
żna jednak w czasie ochrony ryb każdego ty
godnia począwszy od poniedziałku rana go
dziny 6 do czwartku rana godziny 6 ryby ło
wić. Ważny jest także przepis, że przez rok 
cały łowienie ryb w niedzielę aż do ponie
działku rana godziny 6 jest wzbronione. Za
kaz ten ma zapobiedz skrytemu zwłaszcza ło
wieniu ryb na wędkę, które przy niedzieli za
zwyczaj miało miejsce.

* Z pod Krotoszyna. Na referat z teatru w 
Krotoszynie (nr. 91 „Kur. Pozn.“ z dnia 19 
kwietnia r. b.) dla wyjaśnienia dobrćj spra
wy kilka słów.

Znany każdemu silny wpływ przedstawień 
teatralnych (lecz dobrych) na rozwój du
cha i na nmoralnienie, zwłaszcza n i ż - 
szych warstw społeczeństwa — ale tśm wię

cćj powinien być znany wyższym war
stwom obowiązek wypełniania wszystkich 
świętych praktyk religijnych, przez św. Ko
ściół przepisanych, dla dostąpienia łask Bo
żych, — a przeto doczesnego i wiecznego 
nszczęliwienia naszego społeczeństwa — 
i to czynić i tego nie opnścić — a wszyst
kim będzie lepićj.

Dobra była myśl urządzenia teatru, ale 
czyż w tych smutnych i ze wszech miar o- 
płakanych stósnnkach naszych — przy ogól- 
nćj biedzie i n nas ta panającćj, tańce i za
bawy były potrzebne? — gdy głód dokucza i 
łzy płyną?!

Duchowieństwo (n. b. teraz praca wielka
nocna dla niego) wszędzie, jako i tn, gdzie 
szlachetne cele są wytknięte, — z pewnością 
osobom świeckim dobrym przykładem przy
świeca, bo każdy z duchownych, w referacie 
tak nie słusznie zadraśniętych, dar swój na 
powodzian już ofiarował. Wiem, iż jeden 
(choć w takich przypadkach swego nazwiska 
nie wymienia) 103,50 m. na ten cel odesłał; 
czyż wszyscy goście teatru i tańcującego mi
łosierdzia razem również tyle złożyli?

Kończę słowami referenta: „Miejmy na
dzieję, Że w przyszłości lepićj będzie“ — ale 
w każdym względzie, jak wyżćj 
wspomniano.

* Inowrocław. W niedzielę 22 b. m. o 
godzinie 8 wieczorem urządza Towarzystwo 
Śpiewu na sali w parkn miejskim koncert na 
rzecz powodzią dotkniętych wedle następują
cego programu: „Prolog“. — 1) U nas inaczćj 
(śpiew-chór), Rutkowski. — 2) Sonata As-dnr 
z marszem żałobnym (fortepian-solo), L. Beetho 
ven. — 3) Zdrowaś Marya (śplew-solo) *,*

4) Balada i polonez (skrzypce z tow. for
tepianu), Vlenztemps. — 5) „Chłopek® (śpiew- 
chór), B. Dembiński. — 6) Mnsica proibita 
(śpiew-solo), Gastaldon. — 7) Gdzie domek 
mój? (śpiew-chór) *„* — 8) Marsz żałobny 
(deklamacya z fortep.), Ujejski. — 9) Walce 
des- i ges-dur (fortepian-solo), Chopin. — 10) 
Stary kapral (śpiew-solo), Moniuszko. — 11) 
Na skrzydłach pieśni (śpiew-solo), Mendelssohn- 
Bertholdy. — 12) a. Maznr (skrzypce z fortep.) 
Ap. Kontski. — b. Kujawiak (skrzypce i fort.), 
H. Wieniawski. — Spodziewamy się iż spo
łeczeństwo nasze mając wzgląd na tak wznio
sły cel, usiłowania i zabiegi Towarzystwa go
rąco poprze i licznie się zbierze.

* Leszno. W środę został nowy dyrektor 
tutejszego gimnazynm, dr. Kunze w urząd 
wprowadzony.

* Kalisz. Ministerynm spraw wewnętrznych, 
na przedstawienie władzy miejscowćj, zezwo
liło na reparacyą klasztorn księży Franciszka
nów' w Kalisza i na ten cel przeznaczyło 
1221 rubli 65 kop. z snm, pozostałych od 
kapitału na utrzymanie duchowieństwa.

TELEGRAMI.
Berlin, 20 kwietnia, godz. 12 

minut 35. Urzędowy biuletyn o sta
nie zdrowia cesarza brzmi;

Cesarz miał się w nocy dobrze, 
gorączka znowu się zmniejszyła, od
dech w ogóle dobry. Ogólny stan po
lepszył się.
Mackenzie. Wegner. Krause. Hovell 

Bergmann. Leyden.

«miel lłteractiB l artystyczne.
* E. Callier. „Szkice geograf czno-histo- 

rycene.1* Serya I i II. Poznań 1886/8. 
Czcionkami Wł. 8imona. — Zasłużony autor 
licznych a bardzo cennych monografii history
cznych p. Edm. Callier, zebrał w powyż
szych dwóch seryach pomniejsze rozprawki 
swoje i szkice historyczno-geografieznerozrzncone 
dotąd po różnych pismach czasowych. Są to 
bez wyjątku bardzo ważne przyczynki do dzie
jów Polski, wyjaśniają bowiem wiele zawiłych 
dotąd kwestyi tak co do granic Polski w pier
wszych wiekach jćj istnienia, jako tóż co do 
nazw i położenia miejscowości, mających sty
czność z ważniejszemi wypadkami dziejowemi. 
Doskonała znajomość przedmiotu oraz uzna
nia godna sumienność autora, któremu bez 
wątpienia należy się pierwszeństwo wśród 
pracowników zaniedbanćj poniekąd niwy histo- 
ryczno geograficznćj, nadają szkicom tym nie
zwykłą wartość — a poprawna forma czyni 
je wielce zajmującemi. Nie będziemy na 
tćm miejscu szczegółowo rozbierali pojedyń- 
czych szkiców, pozostawiając to poważniej
szym pismom naukowym, wyszczególnimy je
dynie tylko kilkanaście rozdziałów zasługują
cych na szczegółową nwagę. W pierszej seryi spo
tykamy artykuły: Ziemia wschowska w XVI w. 
Zarys monografii Drżenia czyli Drezdenka. — 
Kościół Panny Maryi na Ostrowie w Pozna
niu. — Spominki Trzemeszeńskie. — Lin- 
bnsna, Lnbnsza, Lnbnsz. — Przedmieście św. 
Jana w Poznaniu. — Koprzywnica. — Olobok 
i wiele innych niemnićj cennych, a w seryi 
drngićj, która ukazała się zaledwie przed ty
godniem : Rozgraniczenie Ukrainy polskiśj od 
Nowćj Rosyi w r. 1680/1. — Klasztor 00. 
Benedyktynów w Lubiniu Wielkopolskim. — 
Jarocin. — Dębno. — Krobia. — Mieszko I 
od r. 963—992. — Posiadłości klasztorne 
00. Cystersów w Lądzie nad Wartą. — 
Uposażenie klasztorn Tynieckiego. — Posia
dłości klasztoru Sulejowskiego. — Uposażenie 
klasztoru Mogilnłckiego w roku 1.065 odn. 
1165, — Posiadłości klasztorn Czerwińskiego 
w pierwszych wiekach istnienia.

Prtyhyii i9 P9IB9H1*.
P o i b a ń, 19 kwietnia

KAMIEŃSKIEGO H0TIL BIRLIÑKK?. 
Maszewski ze Szlachcina, Waberski z Po
biedzisk, Cassel z Berlina, Neymann 
Bydgoszczy.

Skrzynka do listów.
Ks. Wł. G W 0. Rejestrujemy składki 

wedle przeznaczenia Ofiarodawców — wyłącznie 
oni przeznaczają swe ofiary czy to na rzecz 
Poznania czy prowincyi. Żądanego obja
śnienia więc dać nie możemy.

Panu J. K. w Berlinie. Pan powinieneś 
lepićj wiedzieć, gdzie istnieją podobne zakłady. 
W Berlinie rychlćj i lepićj się Pan poinfor
mujesz jak w Poznaniu.

stan powietrza*
Dnia 19 kwietnia 1888 r. o 8 gadzinie rano.

Stacje.

»
5

?

Wiatr. StAO
powieersa.

ą

a
Mnlaghmore . 762 Plu Płn.Z. 5 pochmurno 0
Aberdeen . . 749 Plii.PIn.Z. 2 pochmurno 8
Cbrysti&nsund 761 PłnPtn.W.2 sacnm. ś
Kopenhaga. . 756 ł’Id.Ptd.Z. 2 mgła 6
Sztokholm . . 756 1'łd. 2 uigla 4
Haparanda . . 758 Płn. 2 zachm- —«
Petersburg . . 762 Płd.W. 1 zachm. 6
K-skwa . . . — — — —

Kork, Queenst. 751 Płn.Płn Z. 6 pół zachm. 10
Brest............ — «— —•
Helder .... 764 Płd.Z. 2 mgła 6
Seit...................... 763 Płd.Z. 4 pól zachm. 7
Hamburg. . , ') 756 Płd.PId.Z. 3 pół zachm. 12
Swinerainde . ») 767 Płd.Płd.W.3 pogodne 11
Xenfahrwasser’) 769 Płd.PId.Z. 1 pogodne 10
Kłajpeda. . . 760 PId.Płd.Z. 2 deszcz 7
Paryż .... — — — —
Monaster. . . 760 Płd. 1 zachm. 9
Karlsruhe . . 768 W. 2 pogodue 10
Wiesbaden. . 767 Pl.l.Z. 1 pochmurno 10
Monachium . 769 Płd.W. 8 zachm. 9
Kamienica . . «) 760 spokojnie. zachm. 7
Berlin . . . •) 769 I’łd.Płd.Z. 2 pogodne 11
Wiedeń. . . . 700 Z. 1 pogodne 11
Wrocław. . . •) 760 spokojnie. [pogodne 9
ble d'Ab . . — 1 ~ 1 —

—
Tryeet............. 700 1 spokojnie. pół zachm 14

’) Po południu burza i d<*sz<:z. ’) Po południu 
burza. ’) Nocą deszcz. *) Mgła, rona. #) Wczo
raj w południe bu-za. 6) Mgła.

Pogląd na stan powietrza:
Pod wpływem depresji ponad Wielką Bryta

nią wieją w Irlandyi silne wiatry z Płn., a w Niem
czech słabe z PldW. do PłdZ. Powietrze ponad 
Europą centralną jest wielokrotnie pogodne i dosyć 
ciepłe. W Niemczech spadł prawie wszędzie deszcz. 
Na przestrzeni pomiędzy Wilhelmshaven, Swinio- 
ujś iem i Wrocławiem zaszły wczoraj po połu
dniu burze.
Spostrzeżenia meteorologiozne w Poznania.

w kwietniu

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel,

19. Pop. 2
19. Wie. 9
20. Ran. 7

761,6
750.8
748.9

Płd.Z. urn. zachm. +13,5 
XM.U. . i • —|Z. lekki, [pół zachm. +10,0 

Dnia 19 kwietnia maximum ciepła + 18°7 Cel.
„ „ minimum ciepła + 9°4 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Zmienne zachmurzenie, poczuci pogoda, chwi

lami niebo obciągnięte, przeważnie sucho przy sła
bym lub umiarkowanym wietrzyku. Temperatura 
mało zmieniona.

(Nadesłano).
Uwaga dla palących 1 Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN" J. F. J. Komen- 
dzińskie go w Dreźnie. . (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

97 70 
96 40 
96 70 
82 60
31 90
32 90 
61 20 
51 - 
51 90

117 -
550

96 80
32 70
32 20
32 90
61 30
51 —
61 90

117
800

— «09

18
107 10 
102 60 
99 70 

104 50 
160 60 
64 30 

167 36 
90 90 
81 25 
51 76 
46 60 
77 76 

136 10 
89 26 
30 40

Telegram giełdowy
Berlin, 20 kwietnia 1888. (Kursa końcowe).

Kurs z dnia 19 20
Psnnloa osłab.

na kwiecień-maj ..... 170 — 170 25 
na wrzesień-pażdziernik . . . 175 25 176 26

żyto bardzo spok.
na kwiecień-maj ..... 119 60 119 60
na czerwiec-lipiec..................... 123 75 121 25
na wrzesień-pażdziernik . . . 129 26 129 26

OlśJ rzep, stale.
na kwiecień-maj ..... 46 — 46 30
na wrzesień październik . . . 46 60 46 70

Okowita stale.
opodatkowana
w miejscu....................................
na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwiec .....
eksportowa ...............................
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................
spożywcza...............................
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................

Owies
na kwiecień-maj.....................

Wjp żyta wsp................................
Wyp.-tk -wity kw...........................

„ . eksport, opod.
„ „ spożywcza. .

Kurs z dnia
Consel. 4%....................................
Poznańskie 4°/o listy zastawne .
Poznańskie 3’/»% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . .
Austryackie banknoty ....
Anstryackie renta srebrne . . .
Rosyjskie banknoty . . . . .
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złote . .
Austryackie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy....................................
Usposób, końe. stałe.

Szczecin, 20 kwietnia 1888. (Kursa kość.) 
Kurs z dnia

Pszenica niezm. 
na kwiecień-maj .... 
na czerwiec-lipiec , . . .
na wrzesień-pażdzidoik . .

Żyto niezm.
na kwiecień-maj .... 
na czerwiec-lipiec .... 
na wrzesień-pażdziernik . .

Olej rzep, niezm.
na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-pażdziernik . .

Okowita stale.
w miejscu spożywcza. . .

„ ekspertowa. . .
„ na kwiecień-maj eksport.
„ na sierpień wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu.....................

20,—
19

107 - 
102 40 
99 70 

104 60 
160 10 
64 25 

166 90 
90 60 
81 - 
61 90 
46 30 
77 50 

135 — 
90 10 
80 20

19 20

173 50 173 60
176 — 176 —
177 — 176 —

116 60 116 50
120 — 120 50
12 6- 125 60

47 — 47 70
47 — 47 —

49 80 50 20
31 20 31 50
31 — 31 60
33 60 33 70

12 65 12 66



C08P0DAR8TW0 HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlińsko-Zgorzelickiej kolei obligacye 
I prawem pierwszeństwa. Litt. B. Najiu-we 
eiągni-nie ud będzie są w końcu kwietnia. Pr»<- 
eiwko stratom kursu, wynoszącym przy Usuwa
niu ok(4o 3 procent, zabezpiecza baak pod 
firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Franzflsiseke 8 t r. Nr. 19, za premii) 
0 fen. za 100 marek.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Trailee. Wypowiedziano------litrów. Cena wy
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki 50 m. 
°i "<iatk. 48.60 mlu, 70 m. opoJtk. 30,10 m.

(W). Faaaaż, 20 kwietnia. Uny mąż:. ?• ni? 
ni nr. 00.12,60-18,00 mrk . nr. 0 11 ‘>5 -117 5 «t 
r z a n a nr. »0 i 1 8,25 9,00 mrk. po 60 kikmr.”

Urzędowa sprawozdanie targowe
komisji targowńj w mielcie Poznaniu

(W) Fssaań, 20 kwietnia. (—Sprawozdanie 
giełdowe. -)

Stan powietrza: pogoda.
Zru. atabo.
Cesa wypowietaialna —. Wypowiedziane 
oesz, kwiecień lv7,— ofiar., kwiecień-maj 107.— 

ofiar., maj-czerwiec 108— ofiar , wrzcsień-pażdzier-
nk 116.60 płac.

Okowita stale.
Cena wypowiedz —Wypowiedziano — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —pł., 60-ta 
48,70 płacono. 70-ta 3((,20 płacono, na maj 6« u 
18,00 płac., 70-ta 30,60 płc., czerwiec 50-ta 48 80 
jjłac., 70-ta 81,40 płac.

Ceny targ, w Poznaniu' i'jW*K
dni. ^ kwietnia 1888. ¡piękny | średni |’pońledni' 

Pszenica . .
no»a . . .

Zyto ....
Jęczmień , ,
Owies , . ,
Groch wrzący .

. na paszę 
Kartofle , . . 
fcabin żółty, .

. niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano 1000 centnarów. Cena 

wypowiedziana 100,— mrk., za marzec -,— tn. 
kwiecień —,— mk. kwiecień-maj 100,- mk., wrze
sień październik 116,60 mk.

100 kilft. 17 70 17 80 10,70 —
— — — —

• 10 70 10 30 0,90 —
— — 11 10- —

• i. 00 10 20 9 S(> —
• — — — * — —
- 11 10 50 — —
• 6 — 4 — — —

8 - 7 — —
— — — — — -
— — —
— — — - —

Przedmiot.

PW0.M**
_„ 1“*JB-
2„. i ■

Jęrzm.-^

. inor Ow‘^ inaj,

naj«
uajn.
iuajw.
inajn.

. 100 kl.

TOWAR) W
przecięciudobry ared. posie. 

.«i j N
—i— ni- lfl|5l 1 10 03
-- — 16 7l 10 3( f
— — 10 SI .0 20 1 .
- — 1C ;»• 10

110 38
—i— In 40 800 l l„
— — 10 20 950 i

—
12- u 10 30
11 6o 10 70 10- i10

02

Stoma Jprotu 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina Jkulka aa 1 kl. 

(od brzucha •
Wieprzowiua
Cielęcina
Skopowiua
Słonina
Hasło
J 'ja za kopę

za 100 kl

Inne artykuły.
najw.
»«'

4 —

tr -

uajuiż.lw prze» 
•«I 4 | .«. | J

3 60

5 26

4 00 
1 20 
1 
1 
1 
1
1 20 
lj 80 
COO

3 76

6 03

żyto: w miejscu krajowy 100—106, w średnim 
towarze —m., w poślednim —,— m.

Jęczmień nom. do browarów 110—115 m., 
wielki i mały 05—100 tnrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 85 
do 102 marek, pospidm —,—.

Grocb uom. wrzący 130 -130, na paszę ICC 
do 105 marek.

Okowita 50-ta 48,50 m., 70-ta 30,60 u. 
Wreelaw, 18 kwietnia 1888.

Zyto (za looo Mat.: słabo, wypowiedsiano
------cent. Cena wypowiedziana------- m.. kwiecień
118,00 żąd., — ofiar., kwiecień-maj 118.— ofiar., 
maj-czerwiec 119.— ofiar., czerwiec-lipiec 122,60 
źąd., wrzesień-pażdziernik 128,— żądano.

Uwtes. WypowieiZ am.-------cent, na mie
sił; bieżący 103, — żąd., kwiecień-maj 108 żąd. 
maj-czerwi e 112,— żąd.. czerwiec-lipiec 114,— żąd. 
lipiec-sierpień 120,— ż,d.

Olńj rzepie*) spok., wypowiedz.----- cena
w mi-jacu —,— żądano, na kwiecień 40,— żąd., 
kwiecień maj 45,60 żąd.

Oko wt ta (za 100 litr, a lOt»°/o) excl. 60 i 70 m, 
podatku kons., bez int., wypowiedziano —,— litr.
upłyń, wypowiedz.----- . ua kwiecień (60 ta) 48,00
ofiar., (70-ta) 29,60 ofiar,, na kwiecień-maj (50-ta) 
48,00 ofiar., (70-ta) 285.0 ofiar., oclona —,— żąd., 
maj-czerwiec (50-ta) 48,60 ofiar.. (70-ta) — ofiar., 
czerwiec-lipiec (50-ta) 49.50 ofiar, lipiec sierpień 
60,40 ofiar., sierpień wrzesień 51,20 ofiar., wrzesień- 
październik 61,60 żąd.

Ceny targowe z dnia 10 kwietnia 1888.

UydguHzez, 18 kwietnia
(IprawoZdaiue izb) bntuiowó)], Ceuy za IOW) klg.

Palenica: piękna 101— -103 in., średni gatu
nek 160—100 m., pośledni gatuuek I6O--156 mrk.

Poa tanowienia

miejskińj

depnia-yi targów

Za 10
ciężki 

naj 1 naj- 
wyt. niż. 
MIFiMif.

0 kilogi 
średni 

naj- 1 naj 
wyż. niż. 
MIK IM IF

a m 6 w
lekki towtr 
naj-1 naj
wyż. nit 
MIK 1 M iF.

Pszenica biała
. żółta

Zyto
JęOMIiinń
Owi i
Grocb

18 10 
18 (K) 
12(H) 
I8 60 
110 ' 
h|',0

17 93 
17 80
11 7'.i
12 00 
1080 
I4|

17,70 
17,3!) 
11 40 
ll|70 
10 5 ' 
i y|5o

17 20 
17 .0 
11 10 
10 50 
103 
)8|()0

10 9o 
10 90 
10 0 i 
0 50 

10 1 
l|ó

10 70 
10 7(( 
10 60 

9 ((0 
9 8 l 
0|50

tr»s W) puwlrozlaaa aa czlrń 26 kwietnia:
zyti 118(0 mrk., pszenica — mrk.. >wn-» 108 - 
uira.. rznji ui.. olt| rtepiow) 46 00

Cena wypowiedz, okowity (eicl. 5) mk. podat. 
1 onsumc.) na dzień 19 kwietnia' (50-ta) 18,00 mrk. 

• O-ta) 20,60 mrk.

Berlin, 19 kwietnia. (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pi zenica, za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 165 
do- 178 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—, ca kwiecieó-maj płacono —.—, na maj- 
czerwice płacono 170.75, żądano —,—, na czer
wiec-lipiec płacono 173,00-173,50—173,26, li-iec- 
sierpień pł, 176—175,60—175.25. na wrzesieó-pa- 
żdzieruik płc. 176-175,50-175 60. Wypow. 750 
ton. Cena wypowieziatia 170,50.

żyto za 1000 kilogr, w miejscu pł. 110 120 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. , 
na kwiecieó-maj płacono 119,75—119,00, na maj- 
czerwiec płacono ¿121.50—121,25, na czerwiec- 
lipiec płac. 128,76—124,00, lipiec-sierpień płacono
120.26, żąd. —, na wrzesień-pażdziernik płacono
128.26. Wypow. 560 ton. .Cena 119,50.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 112 dc
135 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—, na kwiecień-maj płac. 117,—, na maj-czer
wiec plac. 117,76—117,60, na czerwiec-lipiec plac, 
119,—, na lipiec-sierpień płacono 110,76—119,50, 
wrzesień-pażdziernik pł. 121,50—120,75. Wypow. 
200 ton. Cena 117.-.

K u kuru dza w miejscu płac. 124-130 w.- 
dług jakości, na miesisąc bieżący płuc. —,—, 
na kwiecień-maj płacono —,—. Wypowiedziano 
----- ton. Cena —.— mrk.

Olńj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płac. 46,5 mrk., w miejscu z beczką 
pic. —,— m., na miesiąc bieżący płacono —,—. 
kwiecień ntaj płacouo 40,1, żąd. —, na maj-czerwioc 
płacono 46,1, na czerwiec-lipiec płacono 40,3, ua 
wrzesień-pażdziernik płacono 46,5. Wypowiedziauo 
—cent. Cena wypowiedziana —.

Oko wita opodatkowana. Za 100 litr, k 100 
I wt. == 10,000 litr. pręt. w miejscu bez beczki płac, 
07,7 mik., na miesiąc bieżący płacono —,—, na 
ua kwiecień-maj płac. 00,4, żąd. —, na maj-czer
wiec płac. 80,7, żąd. —, ua czerwiec-lipiec płacouo 
—. Wypowiedziano 1(X),000 litr. Cena 00,3. 
Nieopodutkowana, obciążona 60 mk. podat konsuin. 
w miejscu 51,2 mrk., ua kwiecień-maj płacono 
60,7—61,1—61, mnj-czcrwi c płc. 61—61.2—51,1, 
ua czerwiec lipiec pł. 61.8—61,0, na lipiec-sier 
pt"ń płacono 62,4—62,5, na eierpien-wrzesień płac. 
63.0—68,2, na wrzcsicń-pnżdzicruik płacono 63,1

do 63.3. Nieopodat. obciążona 70 mrk. podaj, 
konsumc. w miejsca płac 32,5 mrk-, na kwieci»..,, 
maj płacono 31,7—31,9, na mąj-zerwiec płacona 
32 0—32.1, na czerwiec-lipiec pł. 32.■’—32,0, na 1. 
piec-sierpień płacono 3 ..4—33,5, na sierpien-wn,. 
sień płacouo 34— 34 2— 34,1. na wrzesieó-paździer. 
nik płacono 31.4. Wypowiedziano —,— litrów. 
Cena —.

Szczeci«, 19 kwietnia.
Pszenica siabińj, za 1000 kilogr w miejsca 

kraj. 170—173 płac., kwiecień — notu.. kwie ie®. 
maj 1:3,5 plac., — żąd., maj czerwiec 174,0 ptt, 
—,— żąd. , czerwiec-lipiec 170,— płacono, lipie«, 
sierpień 177 żąd., 170,5 ofiar., wrzesień-pażdziernik
177.5 żąd., —,— ofiar.

Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 111—114 płac., kwiecień —. kwieciej. 
maj 116,6—116,5 pł., maj-czerw. 117 pł., 117.5 żąd,, 
czerwiec-lipiec 120,0 pic., lipiec sierpień 122.5 żąd. 
122,0 ofiar., wrzesień-pażdziernik 126,00 płacono,
125.5 żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu krajowy 
112-116 płac.

Olńj rzepiowy bez in., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 47,6 żąd., kwiecień — żąd, 
kwiecień-maj 47,— żąd., wrzesień-pażdziernik 47,0 
żądano.

Okowita siabińj, za 10,000 litr-pret. w miej 
scu bez beczki 98,— opodat. płac., 60 ta 40,8 płc., 
70-ta 31,2 płac, kwiecień maj 70-ta 31.0 płc, sio- 
pień-wrzcaień 60 ta 62,5 ofiar, 70-ta 33,5 plac.

Uaubarg. 19 kwietnia. Okowita cicho, u 
na kwiecień 20— żąd., kwiecieó-maj 20— żąd. 
maj-czerwiec 20— żąd., czerwiec-lipiec 2O’/j żąd. — 
Kawa good average Santos za kwiecień 68’/, 
maj 58%, za wrzesień 548/<. za grudzień 62'/j 
żąd. Usposobienie potw. Obrót 2000 miechów.

Magdeburg, 19 kwietnia. Cukier ziarnisty 
ezcl. worka 0G°/o —, cukier ziarn. excl. 92°/o 
23,86. cnk. ziarn. excl. 88% Rendem. 22,70. Drugi 
produkt excl. 76% Rendem, 19 25. Usposobienia 
słalio. Mielona rafio. z beczką 28,25. Miel. Melis 
I z beczką 27,-. Słabo. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg za kwiecień 13,72’/, 
ofiar, i żąd., maj 13,86 płac,, — żąd.. czerwiec 
lipiec 13,05 płacono i ofiar, październik-grudzień 
12,85 płacouo i ofiar. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym ctr. —,—.

i i Niniejszem podajemy do publicznej wiadomości, iż podpisane Towarzystwo dnia 31-go marca r. b. uzy
skało od ministra rolnictwa koncesyą rządową i działalność swą rozpoczęło.

undusz gwarancyjny i obrotowy wynosi w myśl statutu 300,000 M. Prosząc panów rólników o pełne ufności 
wstępowanie do naszego towarzystwa, służymy sami, jako też przez liczne nasze urzędy, wszelkiemi objaśnieniami.

Subdyrekcyą Towarzystwa naszego w* objął łaskawie
pan Dr. Teodor Kalkstein.

Berlin'W., dnia 10 kwietnia 1888.

„Germania“ Towarzystwo ubezpieczeń od gradu w Berlinie.
DTREKCiA. P. Wcii<IIand, kapitan 0. K.

Reflektanci na agentury zgłaszać się zechcą, do powyższej subdyrekcyi.

(1855)

Osiedliłem się w Bydgoszczy
i mieszkam na Gdańskiej ulicy nr. 35.

specyalista na choroby gardła, nosa, uszu, choroby 
naskórne i płciowe. (1816)

Przyjmuję chorych od 9—11 i od 3—5.

< W lelki wybór
i Kapeluszy słomkowych
( dla pań, panienek i dzieci, poleca po cenach najtańszych

< A. F. Modrzyński,
( MAGAZYN HTIIOJÓW DAMSKICH, 
I (1866) Poznań, Jrzulcka ulica nr. 12

Pożyczki na zastaw
papierów wartościowych, kurs na giełdzie mających, udzielamy 
w granicach najszerszych. Stopa procentowa zależy od każ- 
doczesnój stopy lombardowój banku państwowego i od stó- 
snnku wysokości pożyczki do wartości zastawionych papierów. 
Od pożyczek zaciąganych u nas w warunkach lombardowych 
banku państwowego obliczamy procenta podług zasad i po 
stopie lombardowój tegoż banku a zatem teraz po 372% 
resP- 4%- (1868)

Bank Włościański w Poznaniu.

Obrazki (1812)

do Pierwszej Komunii św.
il 12 fili. W większej ilości tailiej,

Szkaplerze i koronki,
Wielki wybór 

książek do nabożeństwa
począwszy od 25 fen., poleca

Księgarnia Nowa.

Piękne kolorowane .

obrazki do l-szej Komunii św
poleca

Drukarnia Kur.yera Poznańskiego.

WEK ZAJMUJĄCY WYNALAZEK

Perfumeryi-Oriza
LEGRAKDA, PARYŻ, rue Saint Honore. 207
ESS-ORIZA W STAŁEJ FORMIE

PERFUMT SKONCENTROWANE
Naukowy ten wynalazek został patentowanym w Francyi i wszystkich 

innych krajach.
Siułkicm w,rej metody fabrykowane w slałńj formie 

h-s.Oriza posiadają nieznaną dotąd ścisłość i łagodność. Fa
brykują się w kształcie laseczek i pastylek małych dających 
st( łatwo pomieścić flakonikach tub puszkach do wąchania, mają- 
cych jak najrozmaitsze kształty. Perfumy te w laseczkach niz 
ulatniają się, a dają się po zużyciu łatwo nowemi zastąpić. Mn ją 
onet( zaletę, ze udzielają swego zapachu każdemu przedmiotowi 
z którym się zetkną, nie zwilżając i nie uszkadzając yo.

I-eltkle potarcie wystarcza, aby natychmiast npcrrnmować
oinnr CHUSTECZKĄ RĘKAWICZKI SZTUCZNE
brodą KORONKI i materye kwiaty

bieliznę jako i wszelkie przedmioty papeteryjne Itd.
NABYĆ MOŻNA Dokładny katalog perfnmńw

we wszystkich lepszych składach z cennikiem przesyłamy na
P“rfiitnów całego świata. | żądanie franka.

Skład główny na Niemcy: Wolff i Schwindł w Karlsruhe.

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE
U i/ARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
- pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem 

w każdą środę i niedzielę,
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem 

w każdy wtorek,
pomiędzy Szczecinom a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy Hamburgiem a Mezykiem

«. raz w miesiąc.
tego Towarzystwa dają bardzo dobrą 

bposobnośó do podróżowania w kajutach i w środkowych 
przedziałaob; utrzymanie w czasie podróży jest znakomita

Bliższych wiadomości udzielają: Michaelis Oelsner, Rynek 
nr. 100 w Poznania, Jnl. łśeballc W Rogoźnie, Abr. Kan
torowi« w Wrześni A. Spektorelt w Chodzieżą, lingo 
łloske w Wyrzysko. (1317)

Kupisie Langenau
Stacja kolei lei., llrnbstwo Kłodzkie. 

Kąpiele mulowo-stalowe; se’wa- 
tka, kefir i t. d. (1791) 

frekwencja w 1887: 3828 osób. 
Poez. 1 maja. Prorfpckta gratis.

Wody mineralne
1SSS nalewu

wproct z źródeł sprowadzone, (1869)

sole, ługi i mydła do kąpieli,
poleca po cenach nader umiarkowanych

E. Barcikowski,
________ Bazar i Św. Marcin nr. 20.

•X>OńO«CXMOK3ńOńOńOKMO*OK)«OńOOCXMO«(0

Piwo jałowcowe x
z browaru J

Franciszko! Gruszczyńskiego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.

Szanownij Publiczności polecam powyższe piwo własnego
waru jako nader zdrowe i posilające a mianowicie osobom 
słabym, cierpiącym na piersi i na ból głowy,
które sprawia, że oddychanie staje się lżejszćm, poprawia i czyści 
krew i zapobiega, mianowicie n kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie stnży osobom w wieko, matkom kar
miącym, słabym dzieciom przywraca cerę i humor i łatwe 
trawienie. Za dobroć i czystość piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bu
telek 4,50 mrk. (2203)

• JńOóOtOlOńOńOOńCMOtOńOOńOńOOCMOtOńOńOK«

ulica Bismarka nr. II,
poleca się do wykonywania wszelkich prac w zakres foto
grafii wchodzących. Również wykonują się w naszem atelier 
portrety olejne, kredą i pastelą, także biusty modelowane 
w gipsie, bronzie i marmurze wprost z natury, albo podług 
fotografii przez artystę, jako i wszelkie prace artystyczno- 
malarskie. Za podobieństwo gwarantuje się. (1794)

Każdy nagniotek
rogówki 1 brodawki da się
wytępić bez bólu i z niezawodnym 
skutkiem w najkrótszym czasie po
wszechnie słynnym i Jedy
nie prawdziwym grodkiem 
specyałnym aptekarza 8. 
Radlauera, smarując tyl
ko pędzelkiem. (2001)

Karton z flaszeizką i pędzelkiem 
00 fen. Z powodu wielu bezsknte 
cznych naśiadowań należy wyraźnie 
żądać: jedynie prawdziwego 
środka na nagniotki.

Czerwona apteka
Poznań, Rynek 37.

/n-tor.%

Weine
g Oswald Siler g

po 10«
* BERLIN *

Niezawodny Rezultat!!

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto uhce dobra kupić, 

fennieclisię^lioT.zaufałtiemzgłosi do 
AjenładóbrLlCHTA w Poznaniu

Szybka,Sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących.

Niniejszem uprzejmie polecamy: (1785)

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe normalne po Mk. 3,45—4,35 stósownie do wagi.
okrągłe........................po Mk. 1,80-4.00 stosownie do wagi.

Sznur, szpagat, papier po najtańszej cenie.

Płachty żniwne
z Tow-warp (pólluiane) Mk. 8,00 i wyżój, w jednej sztuce 

bez szwu M. 12,00.
Worki drllichowe w dobrym gat. po M. 1,00, 1,10, 1,25. 
Worki jutowe po Mk. 0,85.

Płachty na stogi i lokomobile,
Pasy skórzane, włosienne, bawełniane i parciane.

(■nmowe artykuły, oliwa, smarowidło
i wszelkie potrzeby do gospodarstwa i fabryk.

■1

1
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Soczysty szwajcarski, holender
ski, limbnrgski, Gervais również 
chocimski śmietankowy

SEE
poleca» (1824)

W. Becker
Wilhelmowski plac 14.

Do Właścicieli
dóbr rycerskich.

Gospodarz, kat., liczący 38 lat, 
kawaler, Ślązak, porucznik poza 
służbowy, posiadający najlepsze po
lecenia, pesznkuje miejs-a admini
stratora lnb nadinspektora. Pożąda
nym jest kościół w miejscu Oferty 
uprasza się snb R. H Przectylewo 
(Precblan W./Pr.) (1867)

Poszukują umieszczenia:
Nauczyciel domowy akademik, 

z pozwoleniem rejencyjnem.
Na urzyciełka eyza m i no u>a n a, 

doskonała w językach (w Pa-' 
ryżu mieszkała przez 3 lata) mu
ce, historyi i literaturze, zatru
dniona od lat kilku w znacznym 
domie.

Nauczycielka egzaminowana, 
w średnim wićku, z bardzo skro- 
mneini pretensyami.

Niemka-katoliczka nauczycielka 
w średnim wieku, biegła w mu
zyce, francuzkiem i polskiem.

Bona frcblowska. doskonała w ję
zyku niemieckim i robótkach.

R M. Koczorowski,
(1805) Podgórna ulica 7.

Doświadczony gospodarz 
poszukuje (1859)
małej dzierżawy lub 

probostwa.
Zgłoszenia pod A. M. 8 Ra-
wicz postlagernd.

Praczka
dotknięta powodzią, podejmujp, się 
prania, prasowania lub też wszel
kiej posługi. (1821)

Maryanna Bukowska,
Warszawska ulica 11.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,
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